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Wiadomości Kościelne. 
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Jutro jako w pierwszy ozwartek nowo- 
rozpoczętego miesiąca, w kościele Opieki 
éw. Józefa (panien Wizytek), odprawionem 
zostanie dopołudniowe nabożeństwo, z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesyą. 

Jutro ku czci Najświętszego Sakramen- 
tu odprawią się: 

Uroczysta wotywa z wystawieniem i pro- 
eeByą, O 9-ej rano, w kościele Archikate. 
dralaym ów. Jana, 

Całodzienne odpustowe nabożeństwo ró- 
wnież z wystawieniem i sumą o godzinie 
wpół do 10 ej i nieszporami o wpół do 
4.ej po południu, w kościele św. Kazimie- 
rza (panien Sakramentek) na Nowem Mie- 
ście. 


Z chwili bieżącej. 


Rząd niemiecki nie jest w stanie po- 
wstrzymać się dłngo od drażnienia fran- 
cuzów, choćby się zdawało, że w intere- 
sach jego jest, przynajmniej tymczaso- 
wo, utrzymanie stosunków na stopie zu- 
pełnie spokojnej. 

Oto w Alzacyi władze niemieckie wy- 
dały nowe rozporządzenie, iż pociągom 
paryzkim nie wolno wjeżdżać na tery- 


SPRZYSIĘŻENI. 


Romans historyczny. 
Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM Y. 


(Ciąg dalszy. ) 


„Gdy noc zapadła, wziął na siebie u- 
biór myśliwski, włożył nań blnzę Micha- 
ła, twarz przysłonił szerokim rondem 
kapelusza, zatknął parę pistoletów za 
| Od myśliwskiego noża, sehowanego 
ak pistolety pod bluzę... i wyszedł na 
drogo z Noires-Fontaines do Bourg. 

atrzymał się przy koszarach żan- 

darmskich i zażądał widzenia się z ka- 
Pitanem. 

Kapitan był w swoim pokoju, Roland 
wszedł tam i dał mu się poznać. 

Ponieważ była dopiero ósma wieczo- 
łem, żeby go kto przypadkiem nie po- 
zaał, zagasił lampę. 


„Obaj ofcerowie pozostali w ciemno- jrzał się do koła, schował klncz do kie-| głuchej ciszy, nie zadrżał nawet przy | . 
ści. 'świateł, które jak mu się zdawało, że 


dziele i Święta od 10 r: de i po południu. | 
R A o —— |—Ą 


toryum niemieckie z personelem fran-| Kwit ten, jeżeli jest prawdziwy, czy- 
cuzkim, ni generała istotnym osznetem. 

Pociąg musi być oddany jnź na ziemi! Delegaci amerykańscy, którzy przy- 
francnzkiej służbie niemieckiej, i żaden | byli do Berlina na konferencyę w spra- 
oficyalista francuzki nie może przekro-| wie samoańskiej, oświadczyli w mini- 
czyć granicy. steryum spraw zagranicznych, iż bynaj- 

Szykana ta wywołała oburzenie wśród | mniej nie żywią nieprzychylnego uspo- 
franeuzów; niektóre pisma paryzkie do- |sobienia względem Niemiec — i niczem 
magają się od rządn przedsięwzięcia ;nienzasadnione są z góry wynurzone 
podobnego odwetu. obawy przez prasę berlińska, że nara- 

Skandaliczne wiadomości o Boulan- | da rzeczona nie da żadnego rezultacu. 
gerze podaje dziennik paryzki „XIX}  Konferencya już się rozpoczęła; ale 
Siècle”, donosząc, jakie dowody zebra- | jej wyniki mają być trzymane w ścisłej 
no podczas Śledztwa przeciw genera- | tajemnicy. 
łowi. | W Serbii zanosi Się na zatarg nowy. 

Oto znaleziono listy przekonywające |Gabinet i eałe stronnictwo radykalne, 
dobitnie, iż „wielki działacz” bardzo | zamierzają przywrócić na dawne stano- 
chetnie brał łapówki. wisko metropolitę Michała, usuniętego 

Jakas niewiasta naiwna, nazwiskiem ł nielegalnie, tymezasem nie chce nsitąpić 
Tbćnard, ofiarowała, 30 tysięcy franków |ze swego miejsca metropolita Teodo- 
za przyrzeczenie, iź przywróci dawny | Zytsz. 
system szkolny. Opór jego niezawodnie pociągnie za 

Ktoś inny znów, pragnąc zostać po- | sobą wzburzenie wśród pewnych warstw, 
borcą podatków, w zamian za obiecaną | których posiada synipatyę. Jak wiado- 
przez generała posadę, płacił mu pen- | mo, nielegalność zajmowania stanowi- 
syi miesięcznej po 100 franków, na eo |ska metropoliry przez Teodozyusza, po- 
Boulanger wystawił mu kwit następu- |dawana była w ewoim czasie jako 
jący: „Zaświadezam, że otrzymałem od | puużt do nnieważnienia całego rozwodu 
P- x + 2,000 franków i obowiązuję się | wyrzeczonego dla królowej Natalii. 
je oddać, gdy obwołany będę prezyden-| Przeciw przyjazdow!i b. monarchini 
tem rzeczypospolitej; gdyby zaś to nie | ciągle używany jest jako przeciwśrodek 
nastąpiło, wolny jestem od zobowiąza- ! powrót b. króla Milana. 
nia”. I Jednakowoż radykaliści życzą sobie, 


Kapitan wiedział jnż o tem, eo sią sta- | miał z piętnaście stóp wysokości, a na | 
ło przed trzema dciami na drodze do | wierzchu rodzaj platformy. Po drugiej 
Lyonu i pewny, że Roland nie został za- | stronie ześliznął się na kamienną po- 
bitym, spodziewał się go zobaczyć. sadzkę, 

Na wielkie zaś jego zdziwienie, Ro-| Chór był pusty, dzięki ścianie muro- 
land zażądał od niego dwóch tylko | wanej, która go z obudwn stron osła- 
rzeczy: klucza od kościoła w Bourg ij niała. 
obeęgów. | Drzwi od ehóru były otwarte, Ro- 

Kapitan oddał mu oba te przedmioty | land więc dostał się tam bez tradności. 
jl oświadczył, że mu będzie towarzyszył, | Znalazł się na prost monumentu Fi- 
ale Roland tej usługi nie przyjął. Nie | lipa Pięknego. 
ulegało wątpliwości, że był przez ko-| Nad głową tego księcia, wmurowaną 
goś zdradzony w wyprawie na Maison- | była wielka płyta kamienna, przez któ- 
Blanche, nie chciał się więc narażać |rą wchodziło się do grobów podziem- 
na nowę porażkę. pych. 

Zalecił kapitanowi, aby nikomu nie| Roland znał to przejście, to też do- 
wspomniał o jego wizycie, aby czekał |szedłszy do tego miejsca, ukląkł i za- 
jego powrotu, choćby nawet ten powrót | czął szukać spojenia kamienia. 
opóźnił się © godzin parę. Podniósł się, włożył w szparę drążek 
i 7 alebo przyrzekł zastosować się do |i podważył płytę. 

ądania. | 

„Roland z kluczem w jednem ręku, a | głową, gdy wchodził do grobów. 
obeęgami w drugiem, dostał się po ci-| Poczem wolno opnścił ją na swoje 
ohu do głównych drzwi kościoła, otwo- | miejsce. 
rzył je i zamknął z powrotem za sobą.| Z świata żyjących, schodził do świa- 
W kościele znalazł się przed stogiem | ta umarłych. 
siana. 

Zaczął się przysłachiwać. . Głębokie | to ta obojętność człowieka, któ 
miiezenie panowało wszędzie. 


Zebrał wspomnienia miodości, rozej- | żyjących i który pomimo ciemności i | dzieja. 


| szeni i wdrapał się na stóg Gian, który | dotknięcin grokowych marmurów. 


| 


Podtrzymywał ją jedną ręką po nad jakiś z oddalenia, zdawało mu się, że 
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ażeby królowa-matka objęła dalszy kie- 
runek wychowawczy nad synem. 

Zdrowie króla holenderskiego podle- 
ga zadziwiającym zmianom. Dwa razy 
już w ciągu kilku miesięcy uważano go 
za konającego, gdy oto wyzdrowiał pra- 
wie zupełnie — a przynajmniej o tyle 
już, iż może wyjechać na leczenie się do 
Karlsbadu. 

Z przyjściem jego do zdrowia, koń- 
czy się i regencya ks. Adolfa Nassau- 
skiego w Luksemburgu i pogrzebane 
zostają; na teraz przynajmniej, wszel- 
| kie nieporozumienia, jakie już początko- 
| wały skutkiem postawy dyplomatycznej 
tego księcia. | 

Kronika polityczna. 

Austrya. Tutejszy: „„Fremden- 
blatt“ powątpiewa o prawdziwości po- 
dania gazety włoskiej „Capitale“, że 
jakoby rząd włoski kazał swemu amba- 
sadorowi w Paryżu, aby był obecnym ną 
otwarciu wystawy. Ze stanowiskiem, ja- 
kie zajęły względem wystawy paryzkiej 
wszystkie niemal kraje monarchiczne, a 
w ich liczbie Włochy, — mówi dziennik 
wiedeński —nie dałaby się w żadnej mie- 
rze pogodzić obecność ambasadora tego 


(państwa na obchodzie pamiątkowym 
| pierwszej rewolucji. 
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Szedł macając wśród grobów dopó- 
ki nie natrafił na kratę, która prowadzi- 
ła do podziemia. 

Obejrzał zamek i zobaczył, że nie był 
zamkniętym. 

Za lekkiem pociągnięciem krata się 
otworzyła. 

Pozostawił ją za sobą otwartą, 

I z uchem natężonem, postępował wol- 
no z nabitym pistoletem w jednej ręce, 
bo drugą o mur się opierał. 

Szedł tak z kwadrans. | 

Kilka krepel zimnej wody spadło ma 
na ramiona i ręce, poznał, że przechodzi 
pod Reiasousą. 

Po kwadransie znalazł drzwi prowa- 
dzące z podziemia do kopalni kamieni. 

Zatrzymał się, odetchnął swobodniej. 
Zdawało mu się, że go dochodzi gwar 


na filarach podtrzymujących sklepienie, 
migają światełka jakieś jakby błędne o- 
gniki. | l 
Możnaby było sądzić, patrząc na ten 
ponury cień podsłuchiwacza, że to było 


A co musiało się zdawać dziwnem, | wahaniem się jego, ale gdyby moźna w 
prze” | tej chwili spojrzeć w twarz Montrevela, 
chodził obok umariych aby odnalazł | przekonanoby się, że go ożywiała na- 


Zaczął iść znowu w kierunku tych 


4 nglia. „Standard ostrzega Bou- 
łanyera, aby nie nadużywał gościnności. 
„Mówiąc otwarcie — pisze organ Nalis; 
burego — mamy nadzieję, iż gen. Bou- 
langer zaniecha wszystkiego, coby mo- 
gło przykrość krajowi naszemu wyrzą- 
dzić. Będzie on musiał zaniechać pla- 
nu, jeśli się z takim nosi, uczynienia z 
Londynu punktu oparcia do urzeczywi- 
stnienia swych zamiarów, skierowanych 
przeciw rzeczy pospolitej francuzkiej. Po- 
lityczni sbiegowie i wygnańcy mogą do 
Anglii przybywać, o ile im się tylko po- 
doba — skoro jednak osiedlą się tylko 
raz na gruncie angielskim, powinni za- 
pomhieć o swym charakterze zbiegów. 
Inaczej prawo azylu, udzielane przez 
nas całemu światu, byłoby nadużywane. 
Ściągalibyśmy na siebie usprawiedliwio- 
ną niechęć rządów zagranicznych, gdy- 
byśmy grunt nasz przekształcili na punkt 
oparcia do intryg, mających na celu o- 
talanie konstytucyj obcych krajów. Ge- 
nerałowi Boulangerowi wolno tu pozo- 
stać tak długo, jak zechce, ale z za- 
strzeżeniem, Że rząd nasz i prawa nasze 
uważać go będą za osobę prywatną, 
przebywającą chwilowo na naszem te- 
rytoryum. Jeśli naśladować będzie roz- 
tropną przezorność dawniejszych pro- 
skrybentów, te będziemy zeń zadowo- 
leni, a sam dobrze na tem wyjdzie. Ge- 
nerał Boulanger jest teraz dla wielkiej 
części swych ziomków wpływowszą o- 
sobistościa, niżeli Louis "Blanc, Felix 
Pyati Ledra Rollin. Wzgląd na pań- 
stwo, w którem znalazł schronienie, po- 
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nigdy nie pochwalali czynów gwałtu w |dwie albo trzy paczki spraw, czego nie 


nteresie sprawy irlandzkiej. 
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Proces Pińczowski. 


Akt oskarzenia w sprawie pińczow- 
skiej, która się rozpoczęła wczoraj w 1- 
zbie sądowej, daje się streścić w nastę- 
pujących szczegółach: 

W połowie sierpnia r. 1884, naczelnik 
powiatu pińczowskiego Kostecki, zawia- 
domił gubernatora kieleckiego, iż w no- 
cy spłonęła drewniana oficyna wraz z 
mieszczącem się w niej biurem urzędu 
powinności wojskowej, oraz pewna część 
papierów i ruchomości, i jakoby pożar 
powstał z podpalenia. Tymczasem, 0- 
kazało się, że zgorzał tylko dach naofi- 
cynie, w której był urząd, a w ruchomo- 
ściach szkód żadnych nie poniesiono. 

Pożar wybuchnął pomiędzy godz. 11 
a l2tą w nocy, na strychu, po nad u- 
rzędem w sieni, prowadzącej na strych. 
Płomień był wcale niewielki i łatwo go 
było kilkoma wiadrami doszczętnie zga- 
sió P. Kostecki atoli rozkazał wyno- 
sić akta. Kilku ludzi zniosło dwa albo 
trzy razy część akt po schodach, pozo- 
stałe zaś papiery były wyrzucane przez 
ozno na dach pierwszego piętra, a z da- 


rsa 


| chu zdejmowane przez żołnierzy. W ten 
jsam sposób wyrzucano akta z archiwum 


chociaż pożar był mały i nie groźny i 
wkrótce go stłumiono. Nikt teź z osób 


| zamieszkałych w tejże oficynie, nie wy- 


nosił swoich rzeczy. Akta i księgi wy- 


winien go jednak skłonić do ostrożności, | rgucane przez okna, nie paliły cię wca- 
aby'nie wywołał starcia. Jeśli zaś pra- |le — a nic zginąć nie mogło, ponieważ 
gnie zorganizować sprzysiężenie prze: | miejsce wypadku opasane było łańcu- 
ciw rządowi francuzkiemu, musi do te- | chem żołnierzy. 


było—a nawet być nie mogło. 
Porządkowali sprawy Kapuściński i 
Wejss pod okiem Kosteckiego. Księgi 
zaś i akta uszkodzone są nietylko wy- 
padkowo przez pożar, lecz umyślnie i 
różnymi sposobami. Wydzierano arku- 
sze, Oddzierano je z brzegów albo i ze 
środka—a najcześciej w miejscach, za- 
wierających wiadomości o wylosowa- 
nych numerach, zalewano je atramen- 
tem, zacierano błotem, skrobano albo 
wypalano świecą. Na wielu aktach po- 
zostały widoczne ślady kopciu, stearyny 
i przypalania. 
Gdyby zniszczona została wiadomość 
o popisowym w jednej księdze lub ak- 
tach, z łatwością dalaby się ona odszu: 
kać i ustalić przez pozostałe księgi. 
Tymczasem wedłag ksiąg pińczow- 
gkiego urzędu rekruckiego, po pożarze, 
wiadomości te usunięto, ponieważ u- 
szkodzenia, prowadzone doświadczoną 
i umiejątną ręką, dotyczą jednychi tych 
samych popisowych w każdej księdze. 
Nadto popełniane były liczne nadu- 
życia przy powołaniu popisowych. 
Między r. 1877 a 1883, więcej niż 200 
popisowych nielegalnie uwolniono od 
wojska. Niektórzy, otrzymujący pro- 
longatę, nie byli wciągani do list dodat- 
kowych lit. B. z lat następujących, i tym 
sposobem uwolnieni zostali od wojska. 
Dla wielu konskryptów numera losów, 
wciągnięte do list, przerabiane były na 
wysokie, które dawały prawo zaliczenia 
ich do pospolitego ruszenia. Wydawa- 
ne były wprost sfałszowane bilety do 
pospolitego ruszenia i białe, uwalniają- 
ce od wojska raz na zawsze. Zapisy- 
wano fałszywie dla popisowych ulgi, 
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go odszukać sobie punkt po za obrębem 
posiadłości korony angielskiej. Nasza 
gościnność nie może pociągnąć za sobą 
zamącenia dobrych stosunków z obcemi 
mocarstwami. * 


* Komisya specyalną w sprawie „„Ti- 
"mega' przeciw Parnellowi i jego stron- 
nictwu rozpocznie na nowo swe posie- 
dzenia. Liczni jeszcze świadkowie ma- 
ja być przesłuchani; nasamprzód sam 
"Parmeil, który się oddawna do tego przy- 
gotował, i ma jak powiadają, aż przez 
"cztery posiedzenia mówić; po nim kole- 
dzy jego w izbie gmin: Bigger, Edw. 
„Harrington, Wilb. O'Brien, T. D. Sulli- 
van, Justyn Mac-Cartby, O'Connor i 
Sexton. Wszyscy oni dowodzić będą, że 


wani a 


spostrzegał w kierunku tego szmeru, | 


który jakby go dolatywał. 

W miarę jak się zbliżał, szmerstawał 
się coraz wyraźniejszy, światło coraz 
Ży W829. 

Nie ulegało watpliwości, że kopalnie 
były zamieszkane. Przezjkogo?... nie wie 
jeszcze, ale się dowie. 

Był już najwyżej o jakie dziesięć kro- 
"ków od Kopalni kamienia, o jakiej wspo- 
minaliśmy na początku, opisując grotę 
de Csyzeriat. 

" "Przylepił się do muru i zbliżał niepo- 
strzeżony. 

Nakoniec dotarł do rogu—a spojrze- 
nie jego padło na to, co można było na- 
zwać obozem towarzyszów de Jehu. 

Siedziało ich dwunastu czy piętnastu 
i zajadali kolacyę. 

Rolanda brała ckęć rzucić się po- 
między tych ludzi, zaatakować ich i wal- 
czyć:z nimi na Śmierć i życie. 

Ale powstrzymał ten zapęd niedorze- 
czny, podniósł głowę i ztą samą ostroż - 
nością z jaką tn podszedł, z oczami błysz- 
czącemi a sercem przepełnionem rado- 
ścianie będąc widziany, powrócił dro- 
gą którą przyszedł. 

Więc wiedział teraz wszystko, poznał 
powód opuszczenia klasztoru, zrozumiał 
zniknięcie psna de Valensolle, zrozu- 
miał co znaczyli fałszywi tropiciele zwie- 


. „|aby mogli otrzymać prawo do pospoli- 
| Prócz tego wypadku, były dawniej | tego ruszenia, a nawet do tej kategoryi 
trzy usiłowane podpalenia urzędu. Raz | zaliczano niektórych *popisowych, nie- 
podłożono ogień w śmietniku przy bra- | mających żadnego zgoła tytułu. W resz 
mie. Innym razem —w miejscu ustępo: | cie nie wykonywano decyzyj urzędu na 
wem pod sufitem, wreszcie zauważono | odesłanie popisowych do szpitala. 
ogień na dachu komórki w padwórzu|  Uwolniono od wojik: 51 ludzi, któ- 
sąsiedniego domu. Z dachu tego czuć | rych powołano, a którzy uie stauęli. 
było mocny zapach nafty — a pod da-| ` Nie wciągano również do list nie sta- 
chem znaleziono zapałki i kawały gał: | wających, które przesyłają się urzędo 
ganów nasyconych naftą. Tym samym | wj gubernialnemu. Na wypadek zarzą 
płynem polane były wejściowe drzwi u- | dzonych poszukiwań niszczono odezwy, 
rzędu. przy których odstawiano schwytanych 
Wiadomości o ostatnim pożarze prze- | popisowych, i wolno puszczano ich dc do- 
słał był p. Kostecki do p. gubernatora, | mów. 
z prawdą niezgodne, usiłując zasłonió| Przed poborem, rabin pińczowski, 
Wejsa od podejrzeń. Nędziemu śled- | Rappaport Saul, otrzymywał z magi- 
czemu zaś doniósł, jakoby spaliło się! stratu listę popisowych żydów i z dwo- 


an 


rzyny, rozstawieni około wyjścia z groty 
de Ceyzeriat. 

Tym razem pomści się więc na pew- | gdzieś obadwa. 
n0—a pomści się okropnie, śmiertelnie! | Obszedłszy na około, żeby ich nikt 

Śmiertelnie, bo jak podejrzewał, że| nie widział, powrócili do Bourg. 
jego oszczędzają, tak i on każe oszczę-| Minęli ulice Revolation, Liberté i 
dzać, ale gdy jego oszczędzali dla ży- | d'Espagne, a następnie Roland ukrył 
cia, on każe ich oszczędzać dla śmierci. | się na rogu ulicy Graffo i tutaj czekał. 

Kiedy doszedł wracając do połowy| Kapitan żandarmów udał się dalej. 
drogi, zdawało mu się, że słyszy po £2; Dostał się na ulieę Ursules, która od 
sobą hałas, odwrócił się i spostrzegł | siedmiu lat nosiła nazwę ulicy Koszaro- 
światło świecy. i wcj I na której szef brygady dragonów 

Przyspieszył kroku i znalazł się po za | miał swoję kwaterę. 
drzwiami. Właśnie tylko co położył się do łóż- 

O zabłąkanin nie było mowy. ka gdy kapitan wszedł doń i szepnął 

Nie była to jaż kopalnia o tysiącznych | mu parę słów po cichu. 
zakrętach, ale wązki korytarz, kończą- Szef brygady ubrał się co tchu i za- 
cy się przy kratach grobowych. raz także wyszedł. 

W dziesięć minut przechodził znowu 
pod rzeką—a w parę minut jeszcze po | dazmów ukazali się na placu, jaziś cień 
tom, doszedł do końca korytarza, wszedł | odsunął się od ściany i zbliżył do nich. 
do grobów, zamknął za sobą cichutko| :Cieniew tym był Roland. 
kratę, kierując się pomnikami odnalazł 
wkrótce schody, uniósł płytę i powrócił 
na świat żyjących. 

Tu było zupełnie widno. 

Wyszedł z chóru od którego przym: 
kpął drzwi, wdrapał się na siano i ze: 
śliznął na drngą stronę. 

Klucz wyjął z kieszeni, drzwi otwo- 
rzył i wyszedł na ulicą. ., 


Kapitan żandarmów czekał, porozma- 


A minut. 
warzysze słuchali go i przytakiwali. 
Następnie rozeszli się. 


cę d'FPtoilei Rovrzeneuf obeszii w oko 
ło i wyszli na drogę Pont-d'Ain. 


dłem było tn awolnienie syna Białogór: 


Gzy ir Jvin Ba prawdę odjec 


ma felczerami braćmi Edelist, układali 
z góry, kto ma-sią ukryć, kto'iśó do 
wojska, a jednocześnie na każdego wło- 
żony był obowiązek zapłaty pewnej su- 
my. Listę ze szczegółowemi notatkami 
rabin osobiście przynosił Kosteckiemu, 
doręczająe mu przytem, tytułem zali- 
czenia, 150 rs., poczem w czasie pobo- 
ru rabin dość często nawiedzał naczel- 
nika powiatu. Rabin i felczerzy—nie 
taili sią z tem, że zbierali pieniądze dla 
naczelnika. Jeden ze świadków Jaku- 
bowicz, zbierał rocznie takich pienię. 
dzy od rodzin żydowskich do 1,000 ra. 
i doręczał rabinowi i Edelistom. 

Płacili nawet żydzi, mający prawe 
do ulgi za to, że ich nie niepokojono w 
początkach pobora, i stawiali się dopie- 
ro po dopełnicnym komplecie. Bywały 
wypadki, że popisowi ciągnęli wysokie 
numera do pospolitego ruszenia. Na- 
mera te jednak przerabiano na znacz- 
nie niższe, skutkiem czego popisowi 
szli do wojska, zapełniali komplet, wo- 
bec czego pozostałych można było zali- 
czać do rezerwy. 

Wysokość łapówek była różna, po- 
czynsjąe od 1000 rs. i mniej, do 1500 ra. 
Kostecki, zdaniem komisarza włościań- 
skiego Burmakina, pragnął zbić mają- 
tek, a najbliższymi jego pomocnikami 
byli Dobrzański i Weiss. Ci ostatni, po- 
mimo marnej pensyi, żyli na szeroką 
stopę. Pieniądze brał Kostecki nietylko 
przez rabina. W tym względzie pizyto- 
czony jest taki fakt. Przed sędziego po- 
koju w Pińczowie wystąpił Przewaliń- 
ski przeciwko. małżonkom Białogór- 
skim o 300 rs. z wekslu, wystawionego 
na rzeżz ciotecznego brata żony naczel- 
nika, Chmielewskiego, który weksel 
soedował Przewalińskiemu. Otóż źró- 


skich, którego zaliczono do pospalitego 
ruszenia, ale bez wpływu. Kostetkiego. 
Wobec tego Białogórscy zażądali zwro- 
tu rewersu, naczelnik przyrzekł oduzu- 
kać i zwrócić, ale rzecz poszła w odwło- 
kę, a po niejakim czasie fikcyjny wła- 
ściciel, krewny żony naczelnika, uBtĄ- 
pił rewers Przewalińskiemu. 

Wreszcie stawiony jest zarzut Tos- 
myślnego podpalenia więzienia w Kiei- 
cach, którego dopuścili się Manela i 
Reinbold, z podnazczenia Kostecxiego. 
Środek tcn miał na colu zniszczenie akt 
śledczych i dowodów rzeczowych, zło- 
żonych przez inkwirenta w jednej z cel 
więziennych. 
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Roland pożegnał kapitana przy ko- 


wiali ze sobą chwilę, poczem poszli | szarach i sam poszedł dalej. 


We dwadzieścia minut późnisj, zna- 

lazł się w Noires-Fontaines, ale nie 

zwonił do kraty, aby nie obudzić Ame- 
lii, tylko zastukał w okno Michała. 

Michał otworzył, a Roland z tą go- 
rączkową niecierpliwością, która go zaw- 
sze odznaczała gdy zagrożony był ja- 
kiemkolwiek niebezpieczeństwem—eko- 
czył do pawilonu. 

Byłby nie obudził Amelii, gdyby był 
nawet dzwonił do bramy, bo wcale nie 
spała. ar Sai | 

Karolina, która także powracała z 
miaste, bu ehodziła niby odwiedzać oj 
ca, 2 + aściwie zanieść list Morganowi, 
pro "sła od niego odpowiedź: | 

A.,alia czytała tę odpowiedź, a była 


W chwili, kiedy z kapitanem żan-| ona zastępującą. 


„Mają ukochana! 
„Tobie wszystko udaje się dobrze, bo ' 


ty jesteś aniołem, co do mnie jednak 
Wszyscy trzej naradzali się z dzie-| bardzo się obawiam, aby mi wszystko 
gi jak najgorzej nie poszło, bo ja jestem 
oland wydawał rozkazy, dwaj to- | złym ducheml.. 


„„Muszę cię koniecznie widzieć, muszę 


cię koniecznie przycisnąć do serca, bo 
| Szef brygady powrócił do siebie, a | jakieś niedobre. trapią mnie przeczucia 
kapitan żandarmów i Roland przez uli-|i smutny jestem bardzo. 


„Niechaj jutro Karolina upewni sig 
> JJ hał aje : 


Na zasadzie wszystkich danych pro. 
gurator oskarża: 

1) b. prezesa pińczowskiej komisyi 
poborowej, r. st. Nikandra Kosteckiec- 
kiego,.b. referenta tejże komisyi Sobie- 
sława Dobrzańskiego, b. pisarza gmin- 
nego Hipolita Wajssa i b. pisarza tejże 
komisyi Fiszla Kapuścińskiego, 0 nie- 
prawne uwolnienie od złużby wojskowej 
£00 sta popisowych (art. 31, 332, 338, 
339, 2 tz. 341, 362, 377 i 378 k, k.); 

2) tegoż Kosteckiego o składanie fał- 
szywych raportów gubernatorowi kieleo- 
kiemu (zrt. 362 k. k.); 

3) tegoż Kosteckiego i Wajsa, iżchcąc 
zniszczyć księgi i dokumenty pińczow- 
skiej komisyi zaciągowej, podpalili d. 13 
sierpnia r. 1884, dom w którym mieści 
ły się biura komisyi (art. 13, ©, 362, 1610 
i 1006 k, k,); 

4) tegoż Kosteckiego, Wajsai Kapu- 
ścińskiego, iż księgii dokumenty komisy! 
zaciągowej niszczyli umyśnie dla zatar- 
cio śladów poprzednich nadużyć (art. 
362 k. k.); sdb O 

5) tegoż Wajssa, Kapuścińskiedo i 
Dobrzańskiego, jak również b. wójtów 
Marcina Cichego, Wiktora Sośnickiego 
i Łukasza Mazura—o wyładzanie i bra- 
nie datków za uwolnienie popisowych 
od służby wojskowej (art. 377 i 578 k. 
kar. ); 

6) rabina Saula Rapoporta i felcze: 
rów Szmula Edelista i Chila Edelista, o 
pośredniczenie przy dawaniu łapówek u- 
rzędnikom (art. 380 k. k.); 

7) Kelmana Rajngolda, Icka Mane- 
lọ i tegoż Nikandra Kosteckiego, że w 
celu zniszczenia ksiąg i dokumentów b. 
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wynosiła r8. 20, najniższa rs. 2. 


* Przeniesienie. Lekarz powiatu 
strołęckiego p. Matenez Słomiński, prze- 
niesiony został na takąż posadę do po- 
wiatu Pułtuskiego. 


* Komisya sanitarna obejrzała w ty- 
godniu ubiegłym 242 domów i 18-tu wła- 
ścicieli poseayj, za znalezione nieporząd- 
i kazała pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści sądowej. 

* [Egzamina farmaceutów zaczną się 
16 maja r. b. i trwać będą do 25 czerw- 
ca. Oprócz egzaminów z przedmiotów 


0- | Reszta 


przybywać będą o 2-ej m. 5 po południu. 
ociągów kursować będzie po- 
dług rozkłada dotychczasowego. 


* Na odbyłem onegdaj posiedzeniu 
fabrykantów cukru, postanowiono pod- 
nieść cenę cukru w kostkach do ra. 3 
kop. 30—a rafinady do rs. 3 kop. 27!/s 
zą kamień. 


* Odświeżanie figur w ogrodzie Sa. 
skim jest już na ukończeniu. Niektóre 
odrestaurowane posągi wyglądają wca 
Je ładnie. 


* Olej. Handel olejem jest obecnie 


specyalnych, farmaceuci słuchani będą | na rynkach tutejszych nader ożywiony, 


z jązyka ruskiego. 

* Na stałe. Młody i utalentowany 
poeta Or-Ot (Artur Opman) opuszcza 
Warszawę i osiedla się na stałe w Kra- 
kowie. 


ponieważ zapasy tego towaru w Cewar- 
stwie są już na wyczerpaniu i nadcho- 
dzą świeże a znaczne zamówienia. W 
skutek licznych z Cesarstwa żądań, oe- 
na oleju rzepakowego została znacznie 
podniesioną — a nawet spodziewaną jest 


* Towarzysz prokuratora sądu okrę- | dalsza zwyżka. 


gowngo w katerynogradzie p. Marko- 
wicz, przeniesiony został na takąż po- 
sadę do sądu okręgowego w Kaliszu. 


f Stacye pocztowe otwarte zostały w! 


* Posiedzenie. W dnin czorajszym 
w sali magistratu, odbyła się kwartalna 
sesya urządu starszych zgromadzenia 
tokarzy, na której przewodniczył refe- 


miasteczkach: Dawid-Gorodok w powie-| rent magistratu p. Zakrzewski. Na 
cie Mozyrskim gub. Mińskiej, i w Lnb- | posiedzeniu zapisano do właściwych 
czy, w powiecie Nowogródzkim tejże | ksiąg cechowych 10 uczniów, zaś wy- 


gubernii. 


zwolono na czeladników 4, którzy przed- 


* Zarząd kolei konnej w Warszawie | stawili zebranym majstrom wzorowo 
zobowiązany był przez policyę do przy- | Wykonane przez siebie „sztuki.” Na- 
prowadzenia do porządku do 29 z. m. |Zwiska wyzwolonych uczni są następu- 
braków pomiędzy szynami. Ponieważ |Jące: Ludwik Badalski, Kazimierz Ja- 
wezwaniu temu dotychczas zadość nie | Chowski, Bolesław Sidof i Felicyan 


uczynił, pociągnięty został do kary 


o|Kiełczewski. Po załatwieniu powyż- 


rs. 5 dziennie — a w razie dalszej zwło- | SZej czynności, przystąpiono do porząd- 


komisyi zaciągowej w Pińczowie, d. 5-go į ki, zarząd miasta poleci wykonać roboty 
lipca r. 1887, popalili dowody te złożone | potrzebne na koszt kolei konnej. 


w jednej z cel więzienia kieleckiego (art. 
303, 1607 i 1610 k. k.); i 

8) tegoż Rajngolda i Manelę o czyn- 
ne zobelżenie straży więziennej (art. 285 
k- k.). 
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* Na odnowienie. Zarząd miasta wy- 
znaczył z funduszów kasy pokładnego 
rs. 4,60 na odnowienie zabudowań 
siażby kościelnej przy kościele św. Pio- 


z mm c zs 


* Dla kobiet. Główny naczelnik kraju 
udzielił p. Aleksandrze Pniewskiej, po- 
zwolenie na otwarcie w Warszawie za- 
kładu dla kobiet, w którym uczyć się 
będą kroju i szycia sukien, kroju i szy- 
cia bielizny oraz modniarstwa. Do za- 
kładu przyjmowane będą uczennice sta- 
łe i przychodzące. Wysokość opłaty nie 
może przewyższać rs 10 miesięcznie. 


ku dziennego i przejrzano kilka podań, 
złożonych przez wdowy po zmarłych 
członkach, upraszające o wsparcie. Z 
decyzyi obecnych na posiedzeniu człon- 
ków, postanowiono udzielić wsparcie 3 
wdowom w ilości rs. 21. 

Z odezytanego na posiedzenia spra- 
wozdania rachunkowego dowiedzieliśmy 
się, że remanent z roku ubiegłego wy- 
nosił ra. 470 kop. 91; dochód uczynił 
rs. 30 kop. 30; a wydatki rs. 37 kop. 25. 
Obecny majątek zgromadzenia stanowi 


* W owccarniach ukazały sie karto- | ra. 483 w gotowiźnie. 


fle młode. Funt kosztuje kop. 40. 
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* Na ko'ei terespolskiej rozkład jazdy 


niewykupienie t. zw. widu raskiego,!odehodzić będą z Warszawy o 8-ej m. 
skazani zostali na kary pieniężne w su-' 15 rano, z Siedlec o 10-ej m. 42 rano, 4 ko - piątkowej w kościele PP. Wizytek 
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żeli się okaże, że tak jest, daj mi znak 
wiadomy. 

„Nie lękaj się śniegu, nie lękaj się, 
że poznają moje ślady. 

„Tą razą nie ja do ciebie, ale ty przyj- 
dziesz do mniel.. Ty możesz się swobo- 
dnie przechadzać po parku, bo nikt kro- 
ków twoich nie śledzi. 

„Okryj się ciepłym szalem, ubierz w 
najcieplejsze futro i w łódce przywią- 
zanej pod wierzbami przepędzimy z go- 
dzinę jaką ze sobą. 

Zazwyczaj ty mi opowiadasz swoje 
obawy a ja cię pocieszam swojemi na- 
dziejami, jutro, droga moja ubóstwiana 
Amelio, ty mi powierzysz swoje nadzie- 
Je, a ja ci się z obaw moich wyspowia- 
dam. 

„Tylko zejdź zaraz po znaku, czekać 

gdę w Montagnac, a z Montagnac do 
rzeki dla mnie, który tak cię szczerze 
qocham, dostatecznem będzie pięć minut 
rogi. 


„Do widzenia biedna moja! Gdybyś. 


się była ze mną nie spotkała na Świe- 
cie, byłabyś najszczęśliwszą pomiędzy 
szczęśliwemi!.. | 
~ „Fatalność postawiła mnie na twej 
drodze, ja te zrobiłem z ciebie ofiaręl.. 


Twój Karol. 


„Do jutra zatem aniele mój drogi! 
chybaby nadludzka jakaś przeszkoda”. 
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W czem sprawdzają się przeczucia Mor- 
gana. 


Nic spokojniejszego i nie często. po: 
godniejszego, nad chwile poprzedzające 
wielką burzę. 

Dzień był prześliczny, jeden z tych 
pogodnych dni lutego, w które pomi- 
mo Sszczypiącego zimna i białego całunu 
pokrywającego ziemię, słońce się u- 
śmiecha do ludzi i wiosne im obiecuje. 

Sir John około południa przybył zło- 
żyć Amelii wizytę pożegnalną. Sir John 
miał jak mu się zdawało słowo Amelii 
i to słowo mu wystarczało, chociaż epo- 
ka ich połączenia zostawała w niepew- 
nej przyszłości. 

Co do reszty, zgadzał się zupełnie za- 


sula i przyjaciela swojego Rolanda. 
Powrócił do Paryża, aby zjednywać 
sobie” łaski” pani de Montreval, skoro 
nie mógł przy Amelii pozostawać. 
W kwadrans po wyjściu sir Johna, 
wyszła także z zamku Noires-Fontai- 


* Ofiary. Komitet kwest zawiada- 
mia, iż na ręce S. Maurycego Załęskie- 
go, nadesłano od pp. J. M. K. N. rs. 
24 dla dolączenia do kwesty Wielko- 
tygodniowej; niemniej na ręce p. Cecylii 
z Lilpopów Bormanowej do kwesty wiel- 


nes Karolina — i udała się drogą do 
Bourg. 

Wróciła około czwartej i przyniosła 
wiadomość, że widziała na własne oczy, 
jak sir John wsiadł do powozu przed 
hotelem de France i pojechał drogą do 
Maçon. 

Amelia odetchnęła. 

Usiłowała ona natchnąć Morgana 
spokojnością, której sama nie posiada- 
ła od chwili gdy Karolina odkryła obe- 
eność Rolanda w Bourg. Przeczuwała 
tak samo jak on, że zbliża się jakieś 
okrcpne rozwiązanie. Znała wszystkie 
szczegóły wypadków zaszłych w klasz- 
torze de Seillon, znała zawziętą walkę 
pomiędzy bratem a Morganem — i spo- 
kojna o życie brata, drżała o życie u- 
kochanego. 

Dowiedziała się nadto o zatrzymaniu 
poczty z Chambery, o śmierci dowódcy 
brygady strzelców z Magon, dowie- 
działa się, że brat jej został ocalony, 
ale że zniknął gdzieś bez wieści. 


To zniknięcie i ten spokój, dla niej 
co znała Rolanda, były faktami groź- 
niejszemi od otwartej, zdeklarowanej 
walki. 

Z Morganem nie widziała sią od owej 
pamiętnej nocy, podczas której obowią- 


! Nie miała żadnej od niego wiadomo-: 
stosować do życzeń pierwszego kon-|ści 


mie ogólnej rs. 323. Kara najwyższa | Łukowa zaś o 1l-ej m. 40, de Brześcia | nadesłano rs. 6; od p. Teośńli Zawadzkiej 


złożono rs. 1 do kwesty Wialko-80bo- 
tniej w kościele Karmelitów na Lesznie 
na. ręce panny: Heleny Zawądzkiej; 
nakoniec do kwesty sobotniej u św. Au: 
Dy, przez pośrednictwo p. Seweryna 
Winnickiego, złożył: p. Hubert na ręce 
p. Bartoszewiczowej rs. 5,.i trzy osoby 
na ręce p. Wandy Szezukowej rs. 3. 


* Komitet kwest uprasza uprzejmie 
pp. członków komitetu wczoraj ogłasza- 
nych, jak i pp. delegowanych, którzy 
przyjmowali udział w kwestach wielkoty- 
godniowych, a mianowicie pp. Badnaw- 
skiego, Bluma, Chojnowskiego, Gostom- 
skiego, Z. Kłodnickiego, E. Kamińskiego, 
M. Kamińskiego, 8. K. Laskowskiego, 
Lochmana, I. hr. Leduchowakiego, L. Lu- 
bieńskiego, A. Miaskowakiego, Olszew- 
skiego, Ostromęckiego, Piaszczyńskie- 
go, Puławskiego, Placińskiego, Senat. 
Nowakowskiego, Kor. Piotrowskiego, 
Stebińskiego, Poznańskiego, Rajchua- 
na, Radwańskiego, Schrayera, Sikorskie- 
go, Smolikowaxiego, Wichrowskiego, 
Wisłockiego, Wrońskiego, Winoickiego, 
Więckowskiego, Żalińskiego, J. Za- 
wadzkiego, Elszyka, Gierszta, Grolań- 
skiego, Grabińskiego aby raczyłi przy - 
być do kasy warszawskiego kantoru ban- 
ku państwa w d. 2 maja t. j. w czwar- 
tek o godzinie 5'/4 po połudaiu, (przez 
bramę od ulicy Elektoralnej), do obli- 
czenia zebranych ofiar z kasyerami i 
podpisania protokułów obliczeń. Jeżeli 
jakie wpływy po zamknięciu kwesty 
nastąpiły, czy to na ręce kwestnjących 
dam, czy też delegowanych, zechcą pp. 
delegowani przynieść takowe przy śto- 
sawnej deklaracyi, na Go wydane zo- 


i stanie pokwituwanie, ażeby nie nie zo: 


stsło pominięte w sprawozdaniu drako- 
wać się mającem. Prezes J. Byszew- 
ski, czł. kom. J. Gautier. 


Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 10, wczo- 
raj w południe ciepła stopni 20. 

Kradzieże. Z mieszkania Franciszka Sty: 
charzewskiego na Starem Mieście pod nr. 
31, skradziono 75 rs., oraz zegarek złoty 
z takąż dewizką wartości 125 rs, 

— Że strychu domu pod nr, 19 na Kra: 
kowskiem Przedmieściu, skradziono bieli» 
znę, należącą do miejscowych lokatorów 
wartości 120 rs. 

— Z jatki Dawida Berkowioza pod nr. 
27, przy ulicy Dzikiej, skradziono różne 


| utensylja sklepowe. 


zała się dostarczyć mu broni, wszędzie 
gdzie się będzie znajdował, jeżeli kiedy 
na śmierć skazanym zostanie. 

Skoro też tylko pomiarkowała, że 
Michał i syn jego Jakób spać się pokła- 
dli, zapaliła w czterech oknach świece, 
jako sygnał dla Morgana. 

Poczem tak jak jej zalecił, owinęła 
się w szal kaszmirowy, przywieziony 
jej przez brata z wojny pod Piramida- 
mi, na szal zarzuciła futro, zaleciła Ka- 
rolinie aby czuwała i w danym razie po- 
wiadomiła o wszystkiem eoby się przy- 
trafiło — a pewna, że nikt inic jej nie 
przeszkodzi, otworzyła drzwi od parzu 
1 podążyła w stronę rzeki. 

Przez dzień parę razy tam chodziła, 
ażeby wydeptać ścieżkę i przejść po niej 
wieczorem bez pozostawienia śladów za 
sobą na Śniegu. 

Jeżeli nie zbyt spokojnie, to przynaj- 
mniej zupełnie śmiało przeszła po spa- 
dzistości prowadzącej do Reisgousy —i 
przyszedłszy nad rzeką posznkała łód- 
ki oczami. 

Morgan już czekał na nią. 

Dwoma poruszeniami wioseł podpły- 
nął do brzegu w najdogodniejszem miej- 
scu: 

Amelia skoczyła w łódkę, Morgan 
ehwycił ją w objęcia. 

Co ją najpierw uderzyło, to niezwy- 


a 


i- Systematyczna kradzież. W grabarni|mi podjął się dziedvie dóbr R. hrabia? Dvaracyi owej cheisli dokonać bez jczersm miejscowym wspalili mu ranę 


pod nr. 118 przy tlicy Młynerskiej; jodon! E., zawiadywunie zs temi robotami 


z robotników w porze nocnaj wyrzucał 


polecił administratorowi swemu p. R., 


wiedzy herszta. Ten nie wiedząc nie o | gorącem żelazem, poczem bezzwłocznie 
ich zamiarze, czuwał pilnie nad końmi, iodwieziono chorego do dr. Bunywida do 


skóry przez parkan, na które oczekiwali | zalecając, aby roboty były wykonane | aby nie pozwolić skraść ich komu inne- | Warszawy. | 
wspólniey złodzieja. W ten sposób skra- | spiesznie i najdokładniej bezwzględu|mu. W chwili, kiedy jego komenda, Sygnał kolejowy. 
dziono skór za 500 rs, na koszta. Żadnego wspólnika do tego wy Uta do AA a m m a 
: Amatorów cudzej własności arasztowano, pokojony ujadaniem psów podwórzo- 
* Nagłe śmierci, Mikoła; Dzunkowski ka. | 59bY przy przeprawach przez rzekę Li- | wych, gorliwym alarmem swoim wy- Z różnych stron. 

9 j J wiec, konie miały wpadać w wodę i| straszył złodziei i zakomunikował o tem; —— 


pitan patersburskiego pułku grenaderye- 
rów, zmarł nagle wczoraj rano przy ulicy 
Freta pod nr. 1, a przy ulicy Wolskiej pod 
nr. 22, wśród zabawy ńa podwórzu, zmarł 


-enna Z 


przepływać na drugi brzeg rzeki, nie 
nie słyszeliśmy i bodaj, że tę wiadomość 
rozpuszczają synowie Izraela, którym 
bardzo boleśnie, że owa budowa mo- 
stów i szosy wyśliznęła się z ich rąk, 


` Zaginienie. Maryanna Żelechowska i| pomimo starań, wysileń i intryg. Co 
Maryanna Kowalska, dziewczynki pięciole- | się tyczy materyału na mosty to tako- 
tnie, wyszedłszy przed kilku dniami na; wy już gotów i robota idzie energicz- 
ulicg z domu nr. 13 przy ulicy Aleksan- | nie. Korespondencye z kraju mają bar- 


dryi przepadły bez wieści, 


Napaść zbrodnicza. Kacper Milczarek 
zamieszkały pod Nr. 12 przy ulicy Kępnej 
w szynku na rogu Bednarskiej i Dobrej 
został zaczepiony przez nieznajomego czło- 
wieka, a gdy zagroził wezwaniem policyi, 
nieznajomy wydobył nóż i pchnął nim 
Milczarka w głowę nad prawem okiem. 

Rana jest ciężka, a sprawca napaści 
zdołkł umknąć bezkarnie, 


dzo duże znaczenie i są bardzo pożąda- 
ne, idzie wszakże o to, aby pp. kore- 


» | spondenci—niapowodowali się wyobraź- 
| nią w rodzaju „wpadania koni do wo-j 


dy“, ani też złośliwemi insynaacyami 
w rodzaju jakiejś „współki żydowskiej 
przy budowie mostów:''. 
Węgrowianin A. D. 
Ciechocinek. (List „„Dziennika Dla 
Wszystkich"). 


Zakład leczniczo-kąpielowy w Cie-! 


~ Awantura uliczna. Nocy wczorajszej |chocinku pozostaje w r.b. na warun- 


Stanisław Nowakowski, 


będąc pijanym, |kach dawnych i pod energicznym za- 


dzwonił do wszystkich domów na ul, Mo-|rządem pana R. postępuje wciąż na 
stowej i zaczepiał przechodniów w sposób | drodze ulepszeń. Dzięki obacnie pogo- 
brutalny, a policyanta Hańkę, który go | dzie ustalonej, kto żyw — spieszy od- 


chciał aresztować, pobił dotkliwie. 


Przypadkowe otrucie. Ludwika Krasz- 
czyńska zamieszkała na Pelcowiżnie, dając 
pięcioletniej córeczce lekarstwo, zamiast 
mikstury, nalala pełną łyżeczkę jodyny. 

Pomimo przedsięwzięcia energicznych 
środków, życiu dziewczynki grozi poważna 
niebezpieczeństwo. 

* Węgrów, gub. Warszawska. (List 
„Ugiennika Dla Wszystkich''). 

Korespondent z MRadzymińskiego 
„Swój“, w liście umieszczonym w Nrze 
92 „Dziennika Dla Wszystkich”, na za: 
sadzie wiadomości poczerpniętych z zu- 
pełnie błędnych źródeł, pomieścił też 


| at 


świeżać, oczyszczać i ulepszać miesz- 
kanka, domki i gęsto już umajone zie- 
lonością wille, aby gościnnie mogły 
przyjąć upragnionych letników i szuka- 
jących pomocy kuracyuszów, z różnych 
stron nawet odieglejszych. 


* Bzin. (List „Dziennika Dla Wszyst-| 


kich). 


mieszkałego w Bzinie, swemi śmiałemi 
i zachwałemi napadami na ludzi niety!- 
ko nocą, lecz nawet już dniem—trwoży 
mieszkańców okolicznych. 

W dniu 1-ym świąt Wielkiejnocy, o- 


nikt nie brał i nie ma; o wypadku, 


naczelnikowi magazynu. Oburzeni nań 
podwładni obsypali go wyrzutami, że 
im zamiast dopomódz, zdradził hanieb- 
nie. Od siowa do słowa, przyszło do 
bójki. W końcu, kiedy herszt odgrażał 
się im, że wykryje wszystkie łotrow- 
stwa, rozjuszeni złodzieje zadali ma 
trzy ciężkie razy w głowę żelaznem na- 
rzędziem, obcięli mu ucho i zapowie- 
dzieli stanowczo, że jeżeli będzie ich 
zdradzał w przyszłości, pozbawią go 
życia. 

Nazajutrz herszt powróciwszy do do- 
mu, opowiedział całąshistoryę. Złodzie- 
je, podwładni jego, dowiedziełi sią o 
jego zwierzeniach i w dzień biały przy- 
byli farmanką do swego dawnego przy- 
wódzcy, ażeby rozprawić się z nim o- 


| Reissa fabrykanta i Samuela Bergera, jego 


X Dom, w mieście Bonn, w którym u- 
rodził się Beethowen, zakupiony został 
przez obywateli tego miasta, w cela zało- 
żenia w nim muzeum Beethowena, Muzeum 
to mianowicie zawierać będzie wszystko 
co tylko ma związek z mistrzem t. j. por- 
trety, biurka, manuskrypty, biblioteka 1 
inne przedmioty będące niegdyś własnością 
Beetaowena. 


X Z Wiednia donoszą pod datą 28 
kwietnia, że przed kratką przysięgłych 


rozpoczął się sensacyjny proces Alberta 
dysponenta, o oszustwo i sprzeniewierzenie 
750,000 złr, na szkodę Laenderbanku. 


X Henryk Baliazzi, wuj baronówny 
Vetsery, zmarł jak podają dzienniki fran- 


statecznie. Hierszt widząc co się święci, | cuskie, w Meyerlinga, wskutsk ciężkiej ra- 


schował się zaraz przed niemi. Sprawa 
cała ma być oddana do sądu. 

Nie na tem wszakże koniec. 

Niedawno przy fabryce kolei żelaznej 
Bzin, mała kapliczka, została zamienio- 
na na kościołek, a przybyły ks. Kuro- 
patwiński, chcąc wyrestaurować go nie- 
co, zbierał na ten cel składki. Z ambo- 
ny ogłaszał, że zebrało się już około 
r8. 200 i złodzieje zapewne dowiedziaw- 
szy sią 0 tem, podczas nieobecności 


' księdza wdarli się do mieszkania i za- 


brali co mogli. 
Na szczęście ks. K. był tyle ostroż- 


| nym, że pieniądze wszystkie wziął z80- 
| Banda „rycerzy nocnych”, która za | bą, prócz rubli kilkunastu. Sledztwo dla 
ałe swe locum obrała miasteczko Szy- | wykrycia złoczyńców zostało wytoczone. 


dłowiec, pod przewództwem herszta za- | 


Dalej jesteśmy tu wszyscy niepoko- 
jeni napaściami psów wściekłych. Ty- 
dzień temu pies wściekły pokaleczył w 
Ostrowcu robotnika będącego na służ- 
bie, w chwili gdy przybijał szyny na 
linii, Pies z nienacka rzucił się na nie- 


zupełnie mylne wiadomości o komunika. ' koło 11-ej z wieczora, kilku operatorów | go i pogryzł mu rękę. W przeddzień 


cyi z Węgrowem. 


końskich, wyznania mojżeszowego, ko- 


it Korespondent błędnie przedewszyst: |rzystając widocznie ze sprzyjających 


kiem nazywa rzeką Liwiec, rzeką „„Liw*,; dla siebie okoliczności, zajechało 


bo Liw jest tylko obecnie osadą nad tąż 
rzeką położoną. Budowy mostów na rzece 
Liwcu i na jego odnogach, jak również 
i reparacyi szosy miedzy temi mosta- 


k 
le wesoły i szezęśliwy wyraz twarzy 
ukochanego. 

— 0! — krzyknęła radośnie, masz mi 
widocznie coś pocieszającego do powie- 
dzenia? 

— Zkąd to wnosisz najdroższa mo- 
ja? — spytał Morgan ze słodkim uśmie- 
chem. 

— Widzę z twojej twarzy, kochany 
Karolu, coś więcej niż radość z mojego 

widoku, 


"— Masz racyęt...—odpowiedział Mor- 
gan, okręcając sznur o pień wierzby i 
zakładając wiosła po bokach łódki. 

Gdy się z tem załatwił, wziął Ame- 
lię w objęcia. 

— Masz racyę, pieszczoszko moja, 
mam przeczucia, które mnie nigdy nie 
mylą. Oh! jakżeśmy zawsze słabi i śle- 
pi. W chwili gdy szczęście mamy tuż, 
tuż pod ręka, w chwili takiej najwięcej 
wątpimy 1 desperujemy... 

i F Mówże, mów! co się takiego sta- 

(0) CKY) 

— Przypominasz sobie Amelio— coś 
mi powiedziała w czasie ostatniego na- 
szego widzenia się, gdy mówiłem ci o 
ucieczce i obawiałem się twoich prze- 
konań?.,, 

— Pamiętam to dobrze Karolnl... Od- 
powiedziałam ci wtedy, że twoja jestem 


fur- 


manką do lasku, tuż pod stacyą, w celu 
ukradzenia paru pięknych i rasowych 
rumaków, będących własnością naczel- 
nika magazynu. 


i żem gotowa w każdej chwili wszystko 
bezwarunkowo dla ciebie poświęcić. 

— Ja ci zaś odpowiedziałem, że mam 
zobowiązania, które mi uciekać nie po- 
zwalają, że byłem związany z moimi 
towarzyszami, a oni ze mną; że był 
człowiek, którego staraliśmy się po- 
dźwignąć i któremu winniśmy byli po- 
głuszeństwo, ża tym człowiekiem był 
przyszły król Francyi Ludwik XVIII. 

— Tak jest, mówiłeś mi to wszystko. 

— Otóż obecnie jesteśmy już zwol- 
nieni z naszej przysięgi zupełnie, za- 
równo przez króla Ludwika XVIII, jak 
i przez wodza naszego Grzegorza Ca- 
doudala. 

— Oh! mój drogi, mój jedyny, więc 
staniesz mię takim jak inni, wyższym 
nad wszystkich innych!... 

— Pozostanę prostym wygnańcem 
tylko. Nas amnestya Bretośska lub 
Wendejska nie obejmie napewno. 

— Dla czego? 

— Bo my nie jesteśmy żołnierzami, 
moje ukochane dziecko, my nie jesteś- 
my nawet buntownikami; my jesteśmy 
towarzyszami de Jehu! 

Amelia westchnęła. 

— My jesteśmy bandytami, złodzie- 
jami rabającymi poczty — mówił Mor- 
gan z umyślnym naciskiem. 


jtenże pies pokaleczył małe dzieciaki i 


starą żydówkę rownież z Ostrowca. 
Pies został zabity w Klimkiewiczowie 
strzałem z broni palnej. Dzieciom i ży- 
dówce udzielono zaraz pomocy lekar- 
skiej. Dróżnika przywieziono do Bzina, 


| gdzie doktór kolejowy p. Wigora z fel- 


— (ichol...—szepnęła Amelia, przy- 
kładając rączkę do ust Morgana — ci- 
cho! nie mówmy wcale o tem, powiedz 
mi, kiedy wasz król zwalnia was z wa- 
szego zobowiązania, kiedy was jenerał 
wasz rozpuszcza? 


— Pierwszy konsul chciał się wi- 
dzieć z Cadoudalem i posłał doń twoje- 
go brata z propozycyami, ale Cadoudal 
odmówił wejścia w układy. Ponieważ 
jednak tak samo jak my i Cadoudal o- 
trzymał od Ludwika XVIII, rozkaz za- 
przestania wszelkich działań—i ponie- 
waż jednocześnie z tym rozkazem, przy- 
był nowy do niego poseł od pierwszego 
konsula z zaproszeniem do Paryża, Ca- 
doudal zgodził się na to i teraz musi 
się już znajdować w drodze do stoliey. 
Jeżeli więc nie jest jeszeze zawarty po- 
kój, to jest przynajmniej zawieszenie 
breni. 

— (0! cóż to za szczęście mój Ka- 
rolul... 

— Nie ciesz sie jeszcze moja droga. 

— Dla czego?... 

— Bo nie wiesz zkąd się wziął roz- 
kaz zaprzestania kroków nieprzyjaciel: 
skich. 

— Nie wiem. 

| ' — Ztąd otóż, że minister: policy! pan 


ny, z powoda której nie mógł zostać prze- 
wiezionym do Wiednia. Dzienniki utrzy- 
mują, że ową rang otrzymał w pojedynku 
z następcą tronu Rudolfem, czy też z jego 
adjutantem hrabią Hoyosem. 


żyli, że u chorych tabetyków z zanikiem 
nerwu wzrokowego, leczonych przez za. 
wieszania w przyrządzie Sayre'a, siła wi- 
dzenia poprawia się znacznie, Darier za- 
wiesza chorych tylko za głowę, a rzemieni 
barkowych używa wtedy, gdy chory nie 
znosi tamtego sposobu. Suspensya trwa 
2—3 minut i powtarza się co 2 dni, 


X W raporcie komisyi wyznaczonej w 
New-Yorku do zbadania kwestyi tracenia 
zbrodniarzy za pomocą elektryczności wpro- 
wadzonego w Ameryce —znajdujemy wia- 
domość, że odr. 1673, to jest od czasu 
kiedy oświetlenie elektryczne zostało wpro- 
wadzone w użycie na większą skalę, wia- 
domo już o przeszło dwustu wypadkach 
śmierci robotników zajętych przy apara- 
tack, które służą do wywiązywania elek- 
tryczności i to oczywiście wskutek dot- 
knięcia aparatów rękami, (Annal d'hy- 
gióne publ. 1889 nr. 2). 

X Na wystawie paryzkiej, w dziale 
polowania i rybołówstwa, umieszczoną być 
ma maleńka witrynu, zawierająca w sobie 
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Fouchć, zrozumiał, iż nie potrafi nas 
zwyciężyć nie pozbawiwszy honoru. 


Zorganizował tedy bandę fałszywych 
towarzyszów de Jehu, paścił ją w oko- 
lice Maine i Anjou, nakazująe jej nie 
zadawalniać się zabieraniem pieniędzy 
rządowych, ale rabować podróżnych, 
napadać nocami na pałace i dwory, pa- 
lić, zadawać różnego rodzaju męki pod 
pozorem dopominania się gdzie są scho- 
wane pieniądze. Ci rozbójnicy, podpala- 
cze i złodzieje, przybrali naszę nazwę i 
udają, że walczą w obronie tych samych 
co imy zasad, co naturalnie pozbawia 
nas nietylko wszelkich praw, ale i wszel: 
kiego honoru. 


— Oh!... 


— Otóż co chciałem ci powiedzieć 
kochana moja Amelio, nim ci zapropo: 
nuję po raz drugi, abyś uciekała ze mną- 
W oczach Francyi, w oczach zagranicy; 
w oczach nawet tego księcia za które- 
gośmy walczyli i dla którego naraśali- 
$my na szafot głowy nasze, jesteśmy już 
zapewne tylko nędznikami i niczem 
więcej. 


(Dalszy ciąg nastąpi.ł 


pe 


garstkę muszli z perłami rodzimemi jesz- |czas, jako obzońca Campi'ego, był 
oze nie wyjętemi i nie obrobionemi. War: | przeciwnikiem. 

tość okazu tego wystawowego wynosi mi: | === | 

lion franków. Oprócz specyalnego urzą- 

dzenia witryny MaE on jej a) NEKROLO GIA. 
mi przyrządami od kradzieży, osobny do: , GE. 
morca będzie jej przez cały ciąg wystawy| T 
ptlnował, 
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szą część instytucyj dobroczynnych w 
stolicy. Wiele z tych instytucyj nosi 
imię księcia, wielu z nich jest on dotąd 
prezesem honorowym. Zasługi też księ- 


„Michał Szymanowski, radca | cią j uznanie na jakie potrafił zarobić | 
stanu, doktór prawa, b, profesor Cesarskie- | sobie we wszystkich warstwach społecz: 


go warszawskiego uniwersytetu, adwokat | nych, pozostaną bardzo długo we wdzię- 


x Piękny dochód. Kolej konna w Ber- | przysięgły, radca prawny dróg żelaznych 
linie w ozasie trzech dni świąt wielakanoc- | iwangrodzko-dąbrowskiej i łódzkiej, kawa- 
nyoh przewiozła ogółem 1,215,757 osób i| ler orderów, po krótkich lecz ciężkich cier- 
miała dochodu 148,734 marek, t. j. 28,658 | pieniach w dniu 29 ym kwietnia 1889 r. 
m. więcej, niż za te dni roku 1888. umarł, przeżywszy lat 58. Wyprowadze- 

C peT g nie zwłok w dniu 1.ym maja r. b., to jest 

A Dobra Glienecke pod Poczdamem, we środę z dee a kościoła Wazystkich 
które nabyć chce na własność cesarz Wil- Świętych, o godzinie 4-aj po południu, na 
haim, mają ciękawą przeszłość. Na po: | ementaz Powązkowski. 
czątku bieżącego stulecia stały się one 4: Ś. p. Maroeli Gościcki, emeryt, prze- 
własnością niejakiego Haberlandta, który żywszy lat 72, zmarł dnia 26. go b. m., o 
początkowo był ubogim czeladnixiem kra- | ozem postała żona wraz z siostrą zawiada- 
'wieckim w Berlinie, W roku 1806 wypu- miają przyjaciół i znajomych nieboszczy - 
szczono w Prusach, po długim oporze kró- | ką, 
la, pierwsze pieniądze papierowe. Po prze- + Dnia 2-go maja r. b., jako w rooz- 
granej pod Jena i upadku Prus—talar par | p;cę śmierci ś. p. Waleryi z Brzozowskich 
Piorowy stracił zupełnie swoję wartość, tak, Kochańskiej, w kościele św. Aleksandra, o 
iż płacono zaledwie grosz za takowy. H.| godzinie 10-ej i pół zrana, odprawione bę- 
zakapił za swoje oszczędności papiery, | dzie nabożeństwo za jej duszę. 
które w roku 1812 doszły do swej warte: | + Wae czwartek to jest dnia 2-go ma- 
ści. Równocześnie dobra ziemskie gwał- |.„ r, b., o godzinie” 11-ej zrana, odbędzie 


cznej pamięci mieszkańców. 


* W „Gazecie Petersburskiej" czyta- 
my: W ehwili gdy żydowstwo wiedeń: 
skie pospuszczało nosy widocznie, ber- 
lińscy panowie starozakonni tryumfują. 
Pastorowi Stoeckerowi polecono aibo 
zaprzestać wszelkiej dalszej agitacyi 
politycznej, to jest anti-semickiej albo 
też złożyć urząd kaznodzigi nadworne- 
go. Sztocker postanowił wyrzec się roli 
politycznej. Wiadomość ta, opublikowa 
no pierwotnie, w wyśługującej się ży- 
dom „Freisinnige Zeitung“, znalazła 
następnie potwierdzenie bezpośrednie w 
„„Norddentsche Allgemeine Zeitung”, a 
pośrednie w „Kreutz Zeitung". Albo, 
albo, stawione znakomitemu pastorowi, 
jest przedmiotem najrozmaitszych do- 
mysłów i dociekań, wiadomo bowiem 
wszystkim, że Stoecker zaszczycany był 


łantropijnemi. Jego inicyatywie tyb je- | ska, niezałatwiona jesze 
go poparciu zawdzięczać należy więk- | stya następstwa tronu, peszteńskie za- 


jogat T 


„e dotąd kwe- 


wieruchy uliczne i wywołane przez nie 
przesilenie ministeryałae, pogłoski o 
moralnem przygnębieniu cesarza Frav- 
ciszka Józefa, który bez porównania 
mniej obecnie niż dawniej interesuje się 
sprawami państwa, pogłoski o chorobie 
umysłowej cesarzowej Elżbiety, ulicz- 
ne bunty czerni wiedeńskiej, po dziś 
dzień ostatecznie nie poskromione, jed- 
uoczesne zamknięcie siedmiu sejmów 
prowincyonalnych i nowe mające z te- 
go powodu odbywać się niebawem wy- 
bory, w czasie których rusini w Galicyi 
i słowianie w Istryi, mają zamiar wy- 
stąpić do jaknajenergiczniej do wałki z 
kandydatami rządowy mi —oto co w cią- 
gu jednego roku bieżącego, zwaliło się 
na barki rządu monarchii Habsburgów, 
tej mocarchii, której tak bardzo nieda- 
wno temu zdawało się, iż będzie mogła 
całą energię swoję i wszystkie środki 
swoje zużytkować przeciwko Rosyi, aby 
ostatecznie i bezpowrotnie wyprzeć z 
z półwyspu Bałkańskiego zwycięzców 
Tarcyi z lat 1877 i 1878, 

Korespondent nasz wiedeński donosi 
nam, że obecnie w stolicy Austro-Wę- 
gier przemaga Kierunek „bardziej kon- 


townie spadły i H. kupił bardzo tanio Głlie- 
necke, Dobra te następnie pod dobrym za- 
rządem i w spokojnym cząsie wysoko po- 
azły w górę. H. będąc bezdzietnym pozo- 
stawił majątek synowi swego szwagra, wy- 
robn:ka Bergera. Podczas małoletności sy- 
na Berger tak dobrze administrował mająt- 
kiem, że oszczędził jeszcze dla drugiego 
syna 200,000 talarów. 


x Rodzina Boulangera. „Koeln. Ztng.” 
donosi, że Paryż zaciekawiony jest obecnie 
w wysokim stopniu tajemniczą „czarną da- 
mą”, która w tych dniach udała się do pa- 


się w kościele na Pradze nabożeństwo ża: 
łobne za duszę á. p Wandy z Gomulickich 
| Liewandowskiej. 
| f W dniu 2-im maja, o godzinie 10-ej 
i pół zrana, w kościele Przemienia Pańskie- 
go (Pokapucyńskim) przy ulicy Miodowej, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za du- 
szę é. p. Maryi z Marczewskich Kostrowic - 
kiej. 


vgs Zaėlubiny. 


—0) — 


— Wczoraj w kościele Wszystkich 


.|kwietnia w kościele św. Hieronima, do- 


ciągle i stale najżyczliwszą przychylno- 
ścią cesarza, cesarzowej i hrabiego Wal- 
dersee. 


serwatywny'* nietylko w znaczeniu po- 
wstrzymania się od wszelkich przedsię- 
wzięć rezykawnych, ale także w znacze- 
niu powrotu do umiarkowania i rozsąd- 
ku—i wierzymy, że tak musi być w rze- 
czy samej. 

W Wiedniu muszą rozumieć na praw- 
dę przecie, że pora obecna nie nadaje 
się bynajmniej do „wypraw awantarni- 
czych,” o których tak bardzo marzono 
za „miodowego miesiąca” przymierza 
austro niemieckiego. Grdyby mężowie 


* = „Ruskij Kuryer” pisze: Kampania 
na rzecz przywrócenia świeckiej władzy 
papieża, podjętą została w sposób bar- 
dzo poważny. Otwarcie kongresu ka- 
tolickiego w Madrycie, w dniu 13 (24) 


konane zostało z najwyższą uroczy: 
stością i przy obecności nuncyusza pa- 
piezkiego. Prezyduje arcybiskup Sa- 


łacu luksemburskiego, gdzie przez pół go: | Świętych o godz. 7!/, wieczorem, wobec 
dziny czyniła zeznania przed komisyą śled- | licznie zaproszonych osób tak miejsco- 
czą „dziewięciu”, a następnie uległa ata- | wych jak i umyślnie przybyłych, — za: 
kowi sercowemu, który spowodował pomoc | warty został związek małżeński pomię- 
lakarską. Zeznania „czarnej damy“ do- | dzy p. Ignacym Koryckim, urzędnikiem 
tychczas pokryte są mgłą tajemnicy, ale | warszawskiego Towarzystwa ubezpie- 
mimo to, czyli właśnie dlatego, stara się | czeń, apanną Zofią Królikiewicz, córką 
plotka otoczyć ją romantyczno-tajemniczą | już nie żyjących Napoleona i Józefy z 
zasłoną i kombinuje najdziwaczniejsze przy- | Kosseckich Królikiewiczów, b. właści- 
puszezenia, z których jedno najdrastycz- |cieli majątku ziemskiego w pow. Wie- 
niejsze mogło by być tematem do romansu. | luńskim. — Aktowi temu pobłogosławił 
Podług tej wersyi, „czarna dama“ jest bra- | brat pana młodego ksiądz kanonik Ko- 


tową Boulangera, żoną starszego jego bra: | rycki, proboszez parafii Mstów — a u- 
ta, który rzeczywiście istniał niegdyś, bo | talentowani amatorzy Towarzystwa wio- 
był ojcem chrzestnym swego młodszego | ślarskiego — odśpiewali „,Veni-Creator*. 
brata, lecz później zginął bez śladu. Roz-| Do ślubu pannę młodą poprowadził je- 
maite poszukiwania pozostały bez żadnego | dyny na teraz rodzony je) brat —przy- 
rezultatu, a Boulanger, który w tej spra-| były umyślnie z Tyfisu inżynier Broni- 
wie powinien posiadać niejakie informacye | sław Królikiewicz. Po ukończonym ob- 
zarówno osobiście, jak w swych pismach, | rzędzie kościelnym — orszak ślubny z 
mimo licznych zapytywań, zawsze zacho- ļ całą gościnnością podejmowany był w 
wywał milczenie. Wygrzebano tymczasem | domu blizkich krewnych nowozaślu- 
atraconego przed dwoma laty w Paryża | bionej. 

mordercg Campi'ego i twierdzono, iż on | A 
właśnie był tym bratem Boulangera, Wzbra- PRL 

miał się wyznać nazwisko k względu, i prasy ruskiej. 
jak twierdził, na swych krewnych, pozo- rame gi 

stających na wysokich stanowiskach, O-| * Gazety moskiewskie z powodu jubi- 
brońea jego Laguerre zapewniał znów ze | leuszu sześćdziesięcioletniej słażby pań- 
awej strony, że Campi pod pieczęcią mil. | stwowej—generał-gubernatora księcia 
ozenia wyjawił mu nazwisko i dodał, że| W. A. Dołgorukowa, poświęciły jubi- 
na podstawie tej wiadomości potwierdzić | latowi artykuły pełne sympatyi i uzna- 
może, iż brat Campi'ego jest wysoko po-|nia. Między innemi „„Ruskija Wiedo- 
stawionym oficerem armii francuzkiej. Krót- | mosti“ napisały: Książe W. A. Dolgo- 
ko po straceniu Campi'ego zawiązał La- | rukow, cieszy się w Moskwie taką po- 
guerre bliskie stosunki z Boulangerem, a | pularnością, jaka nigdy dotąd żadne- 
ten zrobił go piewszym adjutantem swoim, | mu z tutejszych generał-gnbernatorów 
z czego przy dobrej woli i cokolwiek fan- | nie przypadła w udzial. Zajmując od 
tasyi bez trudu wrioskować można, iż|lat z górą dwudziestu wysokie stano- 
Campi był bratem Boulangera. Również i | wisko obecne i rozporządzając niezmier- 
inae dramatyczne zawikłania występują w | nie szeroką władzą, książe z tego sta- 
tej sprawie na scenę, Jako prokurator w |nowieska i z tej władzy korzystał tak, 
procesie Campi'ego występował Qaernay |iż zjednał sobie ogólną przychylność 
de Beaurepaire, który teraz funkcyonuje | wszystkich mieszkańców stolicy—przy: 
jako pierwszy prokurator i przedstawiciel | stępnością, uprzejmością 1 bezwzględ- 
rządu przy najwyższym sądzie. Świetnej | ną gotowością dopomożenią każdemu 
jego mowie oskarżającej zawdzięczać na- | bez wyjątku, kto tylko zwrócił się do 
leży, iż głowa Campi'ego spadła pod no. |niego. W ciggu dłagoletniej działal- 
żem gilotyny, a teraz stara się on te same | ności swej w Moskwie, książe Włodzi- 
usługi oddać drugiemu bratu, a równo- | mierz Dołgorukow, ze sszczególnem za: 
cześnia zmiażdżyć Laguerra, który wów-: miłowaniem zajmował się sprawami fi- 


ragossy, — & liczba członków zjazdu 
dosięga 1640 osób — duchownych i cy- 
wilnych. Na pierwsze posiedzenie kon- 
gresu stawili się wszyscy prałaci bisz- 
pańscy. Oba kongresy uchwaliły odra- 
zu adresy dowodzące konieczności przy- 
wrócenia władzy Świeckiej papieżom. 
Sam też Leon XII przyjmując w pierw- 
szy dzień świąt Wielkanocnych kolle- 
gium kardynałów, dał do zrozumienia, 
iż ruch w Świecie katolickim ma rzecz 
władzy świeckiej głowy kościoła Chry- 
stusowego, jest bardzo sercu jego przy- 
jemnym. Leon XIII wyraził zarazem 
wielkie ubolewanie z powodu ciągłych 
rozterek pomiędzy katolikami franeuz- 
kiemi, a także napiętnował surowo spo- 
sób wychodzenia z kościołem rządu wło- 
skiego. 

W ogółe stosunki pomiędzy Kuryą 
rzymską a rządem włoskim, stały się 
niezmiernie naprężonemi. O pogodze- 
niu się zaprzestano mówić zupełnie. W 


, [ostatnich dniach kongregacya „Jndexu” 


potępiła w zupełności broszurę: „Rzym, 
Włochy i istotne położenie rzeczy”, na- 
pisaną przez księdza biskupa kremoń- 
skiego Bonomellii i dowodzącą korzyści 
zbliżenia się papieża z królem. Biskup 
z wysokości katedry, uznał publicznie, 
że się dopuścił pomyłki. Co atoli wpro- 
wadziło w zdumienie koła dyplomatycz- 
ne w Rzymie, to okoliczność, — iż bez 
względu na te wszystkie pozory wojowni: 
cze, znakomity kaznodzieja ojciec Au- 
gustyn, którego kazania należą zawsze 
w Wiecznem mieście do wydarzeń histo- 
rycznych, po skończeniu ostatniej swej 
nauki, która przypadła jednocześnie wła- 
śnie z potępieniem pracy biskupa Bono- 
melli, wygłosił mowę na cześć króla i 
odmówił gorącą modlitwę za pomyślność 
monarchy i ojczyzny. Wrażenia wywoła- 
nego słowami ojca Augustyna, opisać nie 
podobna. Jest ono do dziś przedmiotem 
najrozmaitszych domysłów, tem bardziej, 
że prasa watykańska zachowuje o tym 
fakcie jak najgłębsze milezenie. 


* W „Nowoje Wremia” czytamy: 
Opór Węgrów przeciwko nowemu pra- 


| wa wojskowemu, katastrofa mejerling- 


stanu, stojący na czele rządów państw 
danych, rządzili się rozumną zasadą 
przysłowia „według stawu grobla ” to 
z pewnością dyplomacya austro-węgier- 
ska, dążyła by dziś przedewszystkiem 
do zbliżenia się z Rosyą. Niestety je- 
dnak —hr. Kalnoky zabrnął tak w poli- 
tyce wprost przeciwnej, że bez niebez- 
pieczeńitwa dla centralnego ministe- 
ryum cesarstwa, niepodobna mu zdecy- 
dować się na podobną zmianę frontu. ; 

Prawdopodobne odroczenie aż do je- 
sieni posiedzeń delegacyj, tłomaczy się 
tem, że br. Kalnoky boi się poprostu 
perspektywy parlamentarnych wyjaś- 
nień w delegacyach,co do obecnych wy- 
darzeń serbskich i rumuńskich. Oświad- 
czyć wprost, że Austro-Węgry nie ma- 
ją możności stawić opora dążeniom, ja- 
kie wzięły górę w Białogrodzie i Bu- 
kareszcie, nie odważy się z pewnością, 
bo ściągnął by straszną na siebie burzę 
parlamentarną, bo by się naraził na 
straszne ataki rusofobów, a niepodobna 
znowu używać ostrego tonu względem 
tych panów, w chwili, gdy cierpliwość 
polityczna Rosyi, zaczyna przynosić jej 
takie widoczne na półwyspie Bałkań- 
skim owoce. Trzeba też oczekiwać, że 
dla zamaskowania swojej najkomplet- 
niejszej bezsilności, dyplomacya wie- 
deńska puści w obieg jakie drobne dy- 
plomatyczne intryżki, w których spro- 
bują raz jeszcze szczęścia i były król 
Milan i Ferdynand Koburski i austro - 
filowie rumuńscy. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOE." 


Petersburg, 30 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Opublikowane zostało posta- 
nowienie rady państwa, że od spadków 
majątkowych przechodzących po cudzo- 
ziemcach na cudzoziemców w Rosyi za- 
mieszkałych, pobierane być mają ta- 


lkie same opłaty jak i od poddanych. 
| ruskich. 


Petersburg 30 kwietnia. (Tel. 


Ag. Pół.). Głośna sprawa pisarza po-| N© 


lieyjnego, Modzelewskiego, sądzona bę- 
dzie.w senacie w. d. 33-im maja. ' 

Potersburg 30 kwietnia. (7el. 
Ag Pól). Rozkazano Najwyiej: ka- 
tedrę praw nadbaltyckich w uniwersy- 
tecie dorpackim, zamienić na katedrę 
prawa eywilnego ruskiego z utrzyma- 
niem oddzielnej katedry do wykładu 
prawa miejscowego; katedrę prawa ru- 
skiego zamienić na katedrę historyi 
prawa ruskiego; wykłady prawa pań- 
stwowego i międzynarodowego ograni- 
czyć do wykładów samego tylko prawa 
pafństwowego,a wykład prawa między- 
narodowego poruczyć docentowi; usta- 
nowić katedrę prawa policyjnego, ka- 
tedrę ekonomii politycznej po dołącze- 
niu do niej wykładów statystyki prze- 
nieść z wydziału historyko-filologiczne- 
go do prawnego, dla wykładów ency- 
klopedyi i filozofi prawa, prawa cer- 
kiewnego i skarbowego—urządzić pięć 
docentur. 

Na katedry powyżej wspom nione po- 
wołać profesorów ruskich, albo osoby, 
które zgodzą się wykładać po rusku. 

Profesorom wykładającym po rusku, 
wyznaczyć pensye takie same, jakie po- 
bierają profesorowie innych uniwersy- 
tetów ruskich; tym profesorom którzy 
na katedrach dawniejszych wprowadzą 
wykłady ruskie, wyznaczyć tytułem wy- 
nagrodzeń dodatkowych: zwyczajnym 
po rs. 600, nadzwyczajnym po rs. 300. 

Berlin 30 kwietnia. (Tel. Ag. £ół.). 
W mowie, otwierającej wystawą środ- 
ków zapobiegających katastrofom, ce- 
sarz podniósł, że dynastya prnska pierw- 
sza podjęła praktyczne rozwiązanie 
kwestyi socyalnej. 

Londyn 30 kwietnia. (Tel Ag. 
Pół.). Wielu członków Izby gmin za- 


mierza domagać się cofaięcia bilu w, 


sprawie zatwierdzenia konwencji mię- 
dzynarodowej o premiach cukrowych. 

Londyn 30 kwietnia. (Tel. Ag. 
Pół.) Ponieważ Anglia nie bierze u- 
rzędowego udziału w wystawie paryz- 
kiej, poseł angielski nie będzie uczest- 
niczył przy uroczystości otwarcia tako- 
wej, 

Nowy York 30 kwietnia. (Tel 
Ag. Pół.). Dzisiaj rozpoczęły się uro. 
czystości z pow odu stuletniej rocznicy 
objęcia przez Waszyngtona prezyden- 
tury Stanów Zjednoczonych. 


NG BEPODIEDE "ELSE REED RAR UPRA ŻE 


= W. ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
tają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 
1. Od g.. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 
2, Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
krtani, 


i 
8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 
4, Od g. 11 do 12-.codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— W ambulatorynm szpitala ú-go 
Ducha, przychodzgcym chorym udzie- 
lać będzie porady" lekarskiej, ordyńa- 
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa rszy, 
prl 4 na. tydzień, t j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do; 11 rano — choroby gardła, krtani 


> ` 


-e 


— M. 9 „Kroniki Rodzin- 
« wyszedł z druku i zawiera: 

Nowy nabytek piśmiennictwa este- 
tycznego, przez'M. J. Z. 

Listy Stanisława Augusta. 

Z podróży na wschód przez Ks. Wł. 
Zaleskiego. 

Korespondencya z Poznania, przez 
Nemo. 

Na wyspie, przez T. Prażmowską. 

Złe ezasy, nowella, przez Mirwoję. 

Wieści Polityczne. 

Silva rerum: Odczyt H. Sienkiesi- 
cza i dalsze odczyty na rzecz osad rol- 
nych. — „W Państwie Gwiazd“, pod- 
ręcznik astronomiczny. — „Pies”, z Ży- 
cia zwierząt, przez Maryę Weryho. — 
Jeszeze słówko o zabawach dziecinnych. 
Kościół na Pradzę. — O szkole p. To- 
karzewskiej w piśmie angielskiem. — 
Buletyny akademii umiejętności w Kra- 
kowie.—Sprawozdanie z czynności ka- 
sy imienia Mianowakiego i posiedzenie 
Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. — 
Szkoły i kościoły polskie w Ameryce. 
Obsługa świecka w szpitalach. — Maj 
Loretański. 


— Ne. "18 „SYłeczorów Re. |l 
dzinmych” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z drukn i za- 


wiera: 
Treść: 

Doświadczenie fizyczne (z drzewory- 
tem). 

Najnowszy utwór powieściowy Deo- 
tymy (c. d.) 

Do skowronka, wiorsz przez Sewery- 
nę Duchińską. 

Księga pamiętnych czynów, przez 
Henryka Wernica. 

Sąd czerwonaków (z drzeworytem). 

List z podróży do Włoch, p. Amazon- 
kę podlaską. 

Pierwsza wycieczka myśliwska mło- 
dych osadników amerykańskich, prze- 
kład z angielskiego (c. d.) 

Łamigłówki i rozwiązania. 

WY Dodatka: 

Roztropny gospodarz (z drzewory- 


tem). 


Niezgodne rodzeństwo, wiersz. 
Wnuczęta. 
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów. 
Podatek książkowy: 
Goście ciotki Klotyldy, przez Mts. 
a BR przełożyła z angielskiego 


Redaktorka i wydawczyni 
Ludwika Heute. 


— Dentysta K. Stember, 
Bielańska Nr. 24, róg Długiej. W pra- 
wia zęby sztuczne po r8. 1 kop. 50, le- 
czy, plombuje i reperuje zęby po cenie 
umiarkowanej. 3934—843. 


— Asywamy strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanskiej. 19 


Otwarta od 9 r. do 10 w. W tym ty- 
godnin jeszcze wspaniały Zamek milio- 
nowy króla Ludwika II Bawars. (Her- 
renchiemsee). Wejście 20 kop., Dzieci 
10 k., Abon. 10 bil. 1.50. Co tydzień 
inne kraje. 4200—897 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy: i informacyjny. 
KI PATA 
j Le owakiego. dnia 30 b, 

Zła potą 
— wykarówą 6.80——6.36 
= ordynaraą —— .— 


Za żyto wyborowe .—— „— 
— średnie 


Za i 
Za owiew 
Za grykę 
Na staeyi Praga dr. ż. Warsz.-Tercsp. 

w dniu 30 kwietnia 18898 r, 

99 — 101, ordynaryjna mmng 
Żyto wyborowe 68 —70, średnie 64—-81li 

ardynaryjne 5 
Joosmteń: wyb. 74—80, średni 

udynsryjny ———, 

Owisa wyborowy 72—78, feadri 65—71 

urdyanryjny 62——64. 

Wyka ' 

Groch wyborowy 76-—91 radni —=—>— 
3edynaryjny : 

Kasza jaglana wyborowa-98 — 105 śre. 
dnia —--— ordyxraryj 

Gryka wyborowa 78 — 8l, średnia 
ordynaryjEa ———, 

Kargi zbożowe. 
Wszoraj w Berlinie ceny żyta podniosły 

się o 1'fą m., ceny pszenicy o 13/, m., 

owsa l!f, m. 

Pszenica i żyto we Wrocławiu zdrożały 

oi m, 


Odesa, 30-go kwietnia. W aniu dzisiej. 
aym płaciły. tataj, 
Przenica : 


2.50-—2.86 


gm" 


| || 
(-) 


O 
na anem ama | 


: kop. sn pud. 
aandomierka biała od 82 do 97 
osima żółta, . > e y 76, 97 
IKA SKEFYWCDA, , „ „ 78, 97 
pwan haszcnbaka 1 fagit POóncywią 96 
ZNA akdafie pędajokaloi 7 Ma aale 

ZERO tony wau senza « AD s 87 
(WIEE.2115409/4 0, "4D 5 SB 
Jęczmień. n 45 „ B 


Ceny bez zmiany. 


Gdańsk, 26 kwietnia. Pszenicę krajową 
kupowano tylko jarą; dla towaru tranzyto» 
wego chęć kupna nie wielka, lecz wysokie 
żądania nie dopuszczały do większych o- 
brotów. Płacono za polską tranz. pstrą | 
121 f. 128 m., szklistą 127, 128/8 i 129 
f. 140 m., jasno-pstrą 124 f. 137 m., do- 
brą szklistą 128 f. 142 m., z ruską tranz. 
jasno-pstrą 126/7 f. 142 m., czerwoną 
nieczystą 123/4 f. 126 m. Girka 118 do 
12! f. 116 m., 124 f. 119 m. za tonę. 

Terminy tranz.: na kwiecień-maj 136*/, 
m., na maj-czerwisu 1861 m., na czer- 
wiec-lipiec 1371/5 m., na lipiec-sierpień 
1371/, m., na wrzesień-październik 188 
żąd, 137'/ą m. pł, 

Cena regul.: tranz. 138 mrk, 

Żyto słabie, płacono za polskie tranzyt, 
121/2 f. 91 m., ruskie tranz. 116 i 117 f. 
88 m, za 129 f. 1 tonę. 

Terminy: na kwiecień-maj dolnopolskie 
921/, m., tranzyt. 91'fą m, na maj-czer- 
wiec dalnopolskie 93 m., tranz. 91'/, m, 

Cena regul.: dolnopolskie 94 m., tran- 
zyt, 91 m. 

Jęczmień kupowano ruski tranz, 104 i 
107 f. 87 m., 1138 f. 95 m. za tonę. 

Owies krajowy 140 m. za tonę. 

Wyka polska tranz. 123 m. za tonę. 

Groch ruski tranzyt, zielony 113 m. za 
tonę. 

Lniaka ruska tranz. 148 m. za tonę. 

Otręby pszenne na wywóz morzem: gru- 
ber8.91', średnie 3.82'/4, 3.85 m., miałkie 
3.70, 3.89 m. za 50 kg. płacono, 

Cukier bez obrotów. 

Libawa, 27 kwietnia, Pogoda: jasna, 

Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto stałe, ciężkie (x gwarancyą 120 
£ hol.) 69 ' do 70 kop., lekkie 68 do 


— kop. 

Owies: hiały stale, loco 65—67 kop., 
wyborowy 68—71 k., lit. od 68 do 66 k., 
szastany (bez ości) bez zm., z wagą 85 f., 
67—68-kop., z wagą 90 f.: 68—70 kop., 
czarny b. sm., czarno-pstry od 60 do 62 
kop., czarny 63—65 kop. 

Jęczmień bez sm.: od 62 do 66 kop., 
wyborowy od 64 do 65 k., pasteway 62— 


68 kop. | 
Pszenica piękna — — —, średnia 


'— — >, licha 75—80 kop, 


Hreczka lekka od 78 do 79 k., z gwa- 
rancyą wagi 100 f. 88—84 kop. 

Groch 76 do 88 kop. 

Wyka — do — kop., lit, 70—80 kop. 

Fasola biała kop. 

Siemie lniane: słabo, 118—130 k. 

Makuchy lniane 48—92 kop. 

Otręby pszenne 50 do 68 kop., żytnie 
56—58 kop. 

Konopie 95 kop. 

ica — — — kop. 

Dowóz. w dniu 28-im kwietnia wynosił 
19 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 194 
wag. owsa, 74 wag. różnych zbóż. 


Wrociaw 29 kwietnia, Pazenica biała 
165—182 m., żołta 185—181 m. 

Żyto loco 189--150 m., na dosta» 
gg: kwiecień 150.00; kwieciań-maj 150 00 
m., czerwiec-lipiec 150 m, 

jęczmień: 119—158 m, 

Owies 131—145 m, 

Groch 125—155 m, 

Wssystko sa 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: kwiecień 56.50 m. za 
100 kg. 

Spirytus spokojnie, bes podatka, na 
kwiecień 53.00 m. i 33.80 m. za 100 
litrów 2000%/,,. 

Berlin, ,29 kwietnia, Pszenica (żółta) 
kwiecieńsmaj 187.25 m., wrzesień-paźdz, 
184.75. 

Żyto: kwiecień-maj 144.50 m., wrze- 
eień-paźdz, 146.50 m. 

Owies; kwiesień-maj 143.750 m. za 


| ony. 


Olej szepiowy zwiesieć-maj 58.60 m., 
wrzesień-paśdz. 50 00 m. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Pszenica: płacano: 
na wiosnę Í. 7 e. 16. 

Żyto na wiosnę fl. 6 o. 16 ze 109 kg. 

Kowy-Vork, 27-go kwietnia, Pazenica: 

czerwona ozima loco 84!/, 6., kwiecień 
831/4 8., grudzień £81/; o. 

Kukarydza 451/, o., mąka 3 d, 10 s. za- 
oumzal, 


BBRAWILA: 
„„oaktyfikacya warszawska” płaci w ty- 
odniu bieżącym za wiadro 108° okswiży 
a akcysą 10.20 rs. 
Zona okowity a dnia 30 kwietnia, 
Murt, skł, wiadr. 8351—838! 272—278 
fojed, czynk, w. 848 —851! 276—277 
3j a dod, 
18'/,x akoysą po 9: /4*/o. 
Stosunek garnca de wiadra 100 —- BOTY „,. 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


' z dnia 30 b. m. 1889 r, 


Weksle. żądano płac, 
Berlin x d. t. 2 d. 100 m. 


„ 2k. & 2d. 100 m. (154—), 46,15 —— 
lnne niom, m, B. d, t. 2 d. 100m. —— — ~ 
J] rt k, t. 2 d. 100.zm. 61 ye E 
Londyn z d. t 8 m1 Ea,  . —,— —,—- 
z. k. 8 mal E . . 988 — = 

Parsż z. d. t. 10 d. 100 fr. m mae 
„ Zek. t 14 d 100 fr, + . 37,40 —— 
Wiedeń z d t 8d. 100 f.. . . —— -—-— 
w sk t4 d 100A. (181—) 78,80 —,—- 
Petersburg z d. t 8 d. 100 ra. . —-,— —-,— 

Papiery we. 


(za 100 rs.) 
Listy Likwid. Król. Pols. duža 86,90 —,— 


małe 88,70 —,— 
Zosyja. poż. Wsch, 1 em. 100 re. = 


< 8 am, 100 TB, T 


» 

Łasyja. poż. Prem, z 1864 | 1 em, — je 
Ra Pi m z 1886 r. 2 em, Z 
Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. — — 
n u 
9d n 

LL) 20 
Renta kolejowa. OE o | SOME 
44, pożyczka wswnętrz. z r. 1887 85,16 
ï » m "7 Fr 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 98,16 


; P 
— as 2 3 = = 


vw ~ 


tw w u m gs = 
v 19 n 2s. lit -h a 
a m s9 Ts. Bt. B —— —— 
w n a male mym +=, 
n» s. m 8e lit, A 96,10 mm: 
8 n s 8 s. lit B m eieo, e 
B n m małe —— —,— 
B H m [| R. öt. A m1 Ti. —j : 
m o „n GR B —— —” 
n w» „ wj oiis AE 
ira) 5 43 2 È: lt. pko „ke poz m s 
a «m 8 małe 99,— —— 


Ldcky Zśst. m. Warszawy aaryi 1 86,— 
wś ||» saryi 2 886,— 
r a w serył 8 94,80 
m n peł aga 
SS) ma Wiesman dość, 4 NAIA A 
Ís małe). . , 04,50 
udżty Zaatawne m. Łodzi ser. 1 ' 99,60 
BY 8 m p w» a . BA— 
m o 88 av m 2 . == 
15 8 s, w p za 
R PETRO) ZĘC 
44 LO Ul Płocka . 0 e jezgi Guo ed 
Liaty Zast. B. T. Wz. Kr. Zieme, = mmm 
= a skie Ziem. dł. t. =,— "= Wz 
LL ę: La) » kr. $.. amun mamn 
Wartość kuponu z potr. 5°/ 


w, m. Warszawy. . 88,8 


„  m.Ł£Łódzi . . « 286.8 

t Likwidacyinych, a a 157.8 

Pożyczka premiowa l-6j emisyi , 141.3 
i 3-ej'emisyi . 632, 


Monety | 


z d. 17 grudnia 1885 r.) = 
Keimperyały stare 5 — 
Marki Niemieckie . . -- 484, 
Austrysokie banknoty. , — 79 
Erangi = CIAS NTT, Fs 87%; 
Wartość rabla kred. w złecie — 87 
Kupony celne e o © a a pous 149 


WYKAZ DEPESZ 
etrzymanych przez warszawską eentralną 
atacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu: 
Z Woroneża Czebiniajew 
Z Baku Goldmanowi 
Z Onyksaty Pokrowskiemu 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 1 maja. 


TFET GMA + um” 02M ITYUDW! AO A D: (A EPES WULLK z 


Keatr Wielki. 
Dais: „Zbójcy.* 
Jutro: „Faworyta.* 
Piątek: „Adryanna Leeguvreur," 
Sobota: „Manon.“ 
Niedziela: „Esmeralda.* 


Teatr Rozmaitości. 


BDxzńs: .„Prelegent," „Sztuka przy- 
podohania się" i „Portrety kochanka; 
meta ci 


iea t e 


Jautro: „Nie? mów hop, aż przesko- 
czysz* (pierwszy raz), „O Józię* (pierw- 
szy raz) i „Teatr amatorski." 

Piątek: „Wielki człowiek do małych 
interesów.“ 

Sesi „O Józig“ i!l,„Nowy dzien- 
n $ 

Niedziela: „Nie mów hop, aż przesko- 
Czyz," „Stara romantycżka* i „O Jó- 
zię.' 


tT- m AL WWO 


Teatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Kais: „Księżniezka Trebizondy.' 


Teatr Nowy (przy ulicy Kró- 

lewskiej). 

Jatro: „Trzydzieści milionów Gla- 
djatora“ i „„Flotrowera. zaczarowany,” 
(wznowienie). 

Piątek: „Księżniczka Trebizondy.* 

Sobota: „Księżniczka Trebizondy.* 

Niedziela: „Trzydzieści milionów Gla- 
djatora" i „Flotrowers zaczarowany." 


Poezątek przedstawień o godzinie 
11/4 Wieczorem. 
C "TEDE "MEDI 


OGŁOSZENIA. 


- 


WYROBÓW PLATEROWANTCE 
E: -Brettschneider 


Warszawa, Złota Nr. 4. 
_Poleca swoje wyroby jak najsumienniej 


wykonane po najprzystępniejszych oenach 
Oraz przyjmnje wszelkie odnowienie w sa- 


908 I! Brdynackiaj Nr. M. 


krea jej 


BW” Fabryka "mg |in 


ncuski, sank- 


1 
Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób; które wywo- 

łuje zarodek skrefuliczny (puchliny, zatka- 
-4 nie kanałów, humory, ete.) słabości, prze- 

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie — 

bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 

w Leuoorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
© norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 
Ew regularności), w Suchotach, w Syfilis m 

organicznej etc. Ostatecznie podają one W 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 

czaj silny, do podżywiania organizmu i de 
£) czaj silny, do podź i izmu id 

J Suny, € ; 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, = 

= slabych lub osłabionych. 
B. — nieczystego zepsu 

© N.B. — Jod ni tab tego 
GB żelaza, jest lekarstwem niepownem, roz- @ 
© drzeźniającem. Jako dowód czystości i a 
„gą autentyczności prawdziwych Pigałek 
2 Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na W 
GB niniejszy położony u po- d 


srebrze i pedpis nasz ni- 
© du zielonej etykiety. . 
© o aptekarz w Paryżu, RUR BONAPARTE, 40 


BŁ. 
WYSTRZEGAĆ TTT 23 
4000066860 WAL OWÓ W 
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Pewszechnie znana 


Fabryka Rękawiczek ja 


i Krawatów 
Gotowej Bielizny Mężkiej 


„HIPOLIT. 


M5 Marszałkowska 145. 749 


ZAKŁAD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNO 
MEBLOWY 


Józefa Dzięgielewskiego 
" Nowy-Świat 52 


Poleca wszelkie wyroby tapicerskie i sto- 
larskie — najnowszych fasonów. 


Ceny umiarkowane, 


FABRYKA 
Wyrobów Blacharske-Galanteryjnyeh 
przyborów dla Gukierników 


pod firmą 
MINER WA” 
© pł e | 
ulica W ielka 31 nowy 
w WARSZAWIE. . 

Handlujący'm odstępoje się rabat—+olecenia 
z prowinoyi załatwia się śpiesznie za zali 

czeniem póGatówom, 
OENY NIZKIE. 698 


Olga Scholten 


Lekârz-Dentysta 
Zgoda 4, Szpitalna 3. 


Przyjmuje od 10 z rana do 5 po 
iu. 


917 


DO- 
605 


Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w za 
kres prania wchodzącą i wykony- 
wa takową z najświęższą elogan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Kowcge Światu 

1980 


a „Slalny fran rzez radę 4858 H 
Ę Medyczną w Petersburga, 


? 


Q | 


| 


RZEZ ET R ZZ Z ZZA 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe ` 
LOMBARD AŁKOWJNY) w 
Plac Warecki Nr. 2. _ 
Filja T-sza Leszno Nr. 2 


róg Leszna i Przejazd. 
Proeent miesięczny od pożyczek na kosztowności 
od sam do 100 po 1?/, 
nad 100 do 560 po '/,. 
nad 500 po A'/,. 
Biura otwarte od 9 rano do 4 po południu. 


Zawiadomienie !! 
Dnia 2 Maja r. b. 


przy Mleczarni „FOKSAL 


(Ulica Foksal z prawej strony od Nowego-Światu) 


otwarty zostanie ogród - 
z komfortem urządzony, gdzie wydawane bądą: Mleko słodkie, Mleko 
zsiadłe, kawa, Merbata. Czekołada i t. p. Zakład posiada 


obszernę werendę, pisma codzienne i peryodyczne. Qtwarty De- 
dzie od godz. 6 rano do godz. 10 wieczór. 


maz CENY PRZYSTĘPNE, am 


848 


J 


Adwokata: Przysiggłego 
pod Nr. 22 przy nlicy Nowy-Swist 
w WARSZA «IE 
nabyć można: 


I. PYTANIA PRAWNE 


1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw. i Dep. Kass. Rząd. Senatu 
od r. 1876—1883. 
9. Przez też władze od r. 1283—1885, w tych spory jurisdykcyjne 
i ukazy cyrkularne. 
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nisopr., 2 ra. oprawne. 


IL SKOROWIDZE 


da Ustawy Post. S$. Cyw. slfthetvycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsko- 
polckie. Ceng kop 30. 


III. JUBISPRUDENCYA 


Dep. Cyw. Iz. S. Warsz od. r. 1846—1887,,to jest zeszytów XXII. 
Cena ra. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo). 


SSE. 0200039839.34 z asg af iE 4 R 
ADO al HR RE aje 


KRONIKA RODZINNA — 


poświęcona sprzwom społecznym | RANKOWYM. 
W roka bieżącym (1889-ym) wychodzi w tym samym Kierunku 
i warunkach, mająe głównie na celu dostarczać wszystkim członkom, rodziny 
pożytecznych i niezbędnych dla nich. wiadomości. Aby aznajomić czytelni- 
ków z ruchem naukowym i piśmienniczym w kraju i zagranicą, umieszczę 
treściwe sprawozdania z ważniejszych dzieł świeżo wydanych; pogadanki pedago- 
giczne, wiadomości przyrodnicze ze świata naukowege, wieści polityczne, "podróże, 
powieści i komedye d!a teatrów amatorskich, oraz stałe korespondencye z wię- 
kszych miast europejskich, listy znakomitych osobistości, pamiętniki z pry- 
watnych archiwów i zbiorów. Z działa tego podane będą Ułamki. z dzieaniką 
Jana Stanisława Jabłonowskiego, w dodatku zaś bezpłatn'm ciąg"dalszy Pamię- 
tników Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej autorki „Maryi. Weslówny* spisa- 
nych w początku bieżącego stnlecis. Dalej wyjątki z. Pamiętników lignacege 
Domejki, oryginalna, znanego pitra eiekawa rzecz o Indyach, pod tytułem: 
Nad Gangesem. Opowiadane z przeczłeści Dr. Antoniego J.; Kajetana Kraszow- 
skiego i J. Zacharjasiewicza. Wysatyy z podróży do Egiptu, Palestyny i Indyl ks. 
Wł. Zaleskiego. Obrazy przyrody afrykańskiej, skreślone w Fernatido-Po.przez 
J. Rogozińską (Hajotę). Do dalezzgn eiągu Dodatku bezpłatnego, ze'wepomsia- 
nych wyżej Pamiętników Sabiny Grzegorzewskiej, dla prenameratorów całorocz- 
nych zupełnie nowych, dodany będzie ich początek, oraz do: wyborn=jeden 
z dodatków bezpłatnych lat przeszłych, to jest: Pamiętniki Maryi Wesiówny Kró- 
lewiczowej %onstantowej Sobieskiej, tub, przygody . księcia. Marcina Lubomirskiega 
według autentycznych spisane źródeł, 'za dodaniam jedynie kop. 30'na' prze- 
syłkę pocztową. Ta M è dł 
Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztę w kraju 
zagranicą ra. 5-(t. - w Gałieyi ztr: 6, w Poznańskiem marek 10) stosownie. 
do taj ceny opłata zna i kwartelna. | 
Przesyłki pieniężne adresows? malety wprost do redakcyi: 


warszawa, ulicę Mazowiecka Kr. '10. 
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małej szesnastki. 


Wył " ję dla p. E Brat (rów „DZIENNIKA: wyi ara > k; ur zdedie paien | inta dzielo p. 1. 


NCYKLOPEDYA POW 


wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych“ w języku polskim używanych. 


(330 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). 
r AA a E Š 


Wzorowany ua bardzo iiczpych a ciągle pojawiających Bię wy- 
dawnictwach tego-rodzaju— angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Fncyklopedya bieżąca, obejmu- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
| potrzebną jest każdemu wykszłałceńszemu człowiekowi. 

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
Tem ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedm dziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablie 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Pe- 


rysunków. 


wszechnej Kleszonkowej" będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacji. 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skore liczba prenumerato- 
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 

| czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Eneyklopedyi o ja- 
kiej mowa,. na informacye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 

| zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy- 
razy eudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYOLA: 


W Warszawie za R2 zeszytów obejmujących $© arkuszy druku rs. i kop. 80, za każdy zeszyt następny kop. ŁO; 
ma prowincył za 12 zeszytów z przesyłką rs. © kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów czternaście od lit. A. do włącznie Nowalia— Pamiętne 


z 30-tu tablicami rysunkowemi. 


Adres Redakeyi „Dziennika Dla Wszystkich. Mazowiecka 11, w Warszawie. 
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H MER WIO DOE 


ONKOWA 


Uznaje to snać juź 


BADANIA "Z HISTOR YOZOFII 


PRAWO RZĄDZĄCE DZIEJAMI LUDZKOŚCI 


przez 
Tadeusza Ohrzanowskieze. i 
z dwoma tablicami rysunkowemi rodklejonemi na płóinie 


Cena egzemplarza rs. 3. 


Kabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w; 


beibnera | i Wola. 


Gsięgarmi Ge >| 


ZNACZNY ZAPAS 


rozmaitych druków 


DLA SĄDÓW GMINNYCH 


po cenie 15 Kop. za librę 
JEST DO UT W KANTORZE DRUKARNI 


PZ EA O WW S EA KE © Gi O 
W WARSZAWIE, 
Mazowiecka Nr. AL. 


Nauka i wychowanie. 


orzyftne nowe rzemiosła wprowadza 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi Prze- 
wóskiej, Niecała 10. Do krawiecczyzny i ke- 
peluszy jest pracownia. Ukończywszy kursa 
uczennice otrzymują zyakowne posady. + 


Posady i prace. 


otrzebna zaraz panna do bielizzy i 
krawiecczyzny — do maszyny Singera. 
Marszałkowska 67, m. 9. 817 


P oetrzebny lakiernik do wyprawy poô“ 


mazerowanie— oraz blacharz. Figkna 80. 
899 


trzebne panny zdatne i podręczne 
zara» Wielka Nr. 45, m. 44. 919 


Pesia są panny Co krawi HT ee N 
982 


Chmielna Nr. 62, na dole 24. 


Misi DANY do staników, spódnic i do nauki 
r potrzebne zaraz. Aleksandrya 28. ea 
sko. 


<1itaniczarka uzdolniona, podręczne 
oraz uczennice potrzebne zaraz. Pracownia 
sukien Jadwigi Kamińekiej. Złota 41. 4; 
9 


sf mity cz A z słać i 
PRrzebna panne i uczennica do Die- 
lizay. Świetokrzyzks 29, mieszkania 20. 

894 


Jire. Piot N CI «i. 


Potrzebna j jest panna st panna do su Kier YJ 
J na wyjazd. Leszno 18, m. 61. 841 


e imamdlu kolonialnego potrzebna skle- 
J powa s kaucyą re. 100. Bliżeza wiado- 
mość: Wązki Dunaj 16. 940 


ęzczyzna poriadający języki: ruski, | 7 
M polski, niemiecki i francuzki grunto- 
wnie, włoski t hiszpański konwereacyjnie, po- 
szukvje odpowiedniego zajęcia. Wiadomość: 
Wronia 62, w sklepie. 943 


© dżetów panienki zdatne i i do nanki 
1 potrzebne zaraz w fabryce B. Jezier- 
jej. Mowy Świat Nr. 21, II brama, parter 
942 


Kupno i Sprzedaż. 

m zsiccalor** nie zawiera, jat GATbO- 
aE lineum, gudron lub gudronit (amoła), 
żadnych wolnych kwasów, które niszcząco 
M aa za włókna drzewne. Królewska 


A YE PE 
Hpxsiccażor'* nie zasłania wilgoci, co 
39 4 nie przeszkadza dalszemu szerzenin się 
takowej,—jak przy użyciu gudronu, gudro- 
nita (smoły), lecz przenikając pory maru, 
działa zaczepnie, a więc o wiele skuteczniej. 
Królewska 89. 840 


JZSIEEBIOrA'— preparatu składające 
ną go się z wyższych substancyj ohemicz- 
nych, nie należy zrównywać z reklamującym 
się udronitem, który jest tylko. zwyczs'mą 
ame15. Ritter, Krójowska 39. 8 


- hp: 1 Krochmalnej Nr. 48 nowy. 
Uruk Noskowv iaro, © asowiscka 


AŃcazcaezo MeBsypor.—BapmuBe 19 Arpkaa 1889 roxs. 


leko ze wsi 9 | kop.: y maslo, jajka, Oki, 
konfitury, marynaty, szynki, cielęcina. 
Bracka 8, mieszkania 18. 938 


k 


ertepiany sprzedaje tanio, wydzierża- 
Z miesięcznie po rs. 3. Jerozolimska 
Nr. 2 937 


ie zagaaniczny mało używany tanio 
JI) do sprzedania. Hoża 68, parter. 
929 


T)iezące copy kołder watowych w Cen- 
JD tralnym Magazynie Puścieli P. Wrote 
mówskj, Czysta Nr. 2. Tyftykowe 
Rs.5. kaszemireowe 7.560—9, Wełnia- 
my atłas 9.50—11, Atłasowe jedwabne 
Rs. 14, 16, 18, 20—50. Wybór kołder bajo- 
wych od Rs. 2—20 980 


rz powoda wyjazdu do sprzedania tuzin 
Ma xoszul damskich nowych, suknia czarna 
atłasowa, okrycia i wiele innej garderoby 
damskiej, fortepian, gitara, lampa wisząca 
trzyramienna, kołyska żelazna, kanapka, sześć 
krzese? i stolik, stół jesionowy, umywalnia, 
portiery, dywany, szafki i rzeczy kunhenne. 
Handlarzom wejście wzbronione. Komitetowa 
Nr. 1, m. 11, od 10 do 6. 936 


D wany, wszelkie obicia meblowe fabr 
wiercie, wielki wybór. Chodniki, kal- 

dry aslepiej kupowsć* w Głównym Skła- 

dzie Gielżyńekiego. Marszałkowska 15 


pn do odetąpienia kawiarnia zaraz a 
bardzo dobrym punkcie, róg ulicy 
904 - 


E. 


LKLOT: 19 ĵ 


KZ z pieczywem do sprzedaniś 
za przystępną cenę. Wiadomość: Świç- 
tojerska Nr. 14. 867 


agle są do sprzedania za przystępną 
cenę z powodu wyjazdu. Złota 30. 
875 


D* sprzedania bryczki nowe bardzo 
wygodne. Nowolipie 67. 885 


D? odstąpienia kawiarnia i gariz- 
chnia za cenę przystępną, vis-à-vis 48- 
bryki i dwóch browarów. Wiadomość: Due 
Nr. 19, w sklepie spożywczym. 


KR do kopiowania niebieska, 656: 
wona, biała, żółta i czarna n ' Broi- 
kowskiego, óbok Ratusza, 944 


Doniesienia rozmaite, 


RTajtańsza w Warszawie fabryka stem- 


ALS pli kauczukowych M. Pot Turczyż* 
ski). Długa 47, naprzeciw Stala. N 265 


R" Harmonii, Ogrodowa 432, przyj” 
muje reperacye, sprzedaje na tuziny 1 
i sztuki. „888 


YK7 spółka zakładu a o od 
YV dwudziestu kilku lat w Warszawie pro” 


wadzynego, dla mężczyzny lub kobiety, zka” 
pitałem od re. 1,000. Bliższa informaeya: 
Chłodna 12, mieezkania 16 858 


© MONS SWAN, 

| 0? wynanjęeia od 1 maja r. b. pokój 
z kuchni 

przy LĄ Aleksander 


Eae. A> iii 
l a 


i romge zł dole w ofcyóe 
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u 


